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„KURIER WYSTAWOWY“

Deficyt
bilansu handlowego

W a r s z a w a, 19. 6. (Tel wł.) Bilans 
handlowy za m. maj przedstawia się na­
stępująco: import 272 232 tys. zł, eksport 
226 852 tys. zł, deficyt 45 380 tys. zł. (w)

Gdańsk a pakt Kellogga
Warszawa. 19. 6. (Tel. wł.) W dn 

30 kwietnia Gdańsk wystosował do rzą­
du polskiego prośbę o umożliwienie 
przystąpienia do paktu Kellogga i pro­
tokołu moskiewskiego

Rząd polski odniósł się do tej prośby 
przychylnie i zawiadomił obecnie senat 
gdański, że poczyni kroki, aby Gdańsk 
mógł przystąpić do obu paktów. (w)

Opieczętowanie szkoły 
marynarzy

Warszawa, 18. 6. (AW.) „Kurjer 
Czerwony“ donosi o opieczętowaniu 

rzez żandarmerję szkoły marynarzy, 
ióra według doniesień dziennika jest 

imprezę prywatną, założoną przez 
kilku ludzi zbliżonych do Zw. Po­
wstańców górnośląskich.

Nocy ubiegłej żandarmerja prze­
prowadziła w lokalu szkoły rewizję, a 
następnie opieczętowała lokal wraz z 
wszystkiemi aktami.

Wywiad u Stresemanna
Paryż, 18. 6. (Tel. wł.) Przed wy­

jazdem swym z Madrytu Stresemann u- 
dzielił wywiadu dziennikowi „El Sol“, 
który wyróżnił się z całej prasy madryc­
kiej germanofilskiem komentowaniem 
debaty mniejszościowej w Radzie Ligi.

Stresemann wyraził za to dzienniko­
wi swe uznanie i oświadczył, że w Ra­
dzie Ligi przemawia wyłącznie w języ­
ku niemieckim, lecz po opróżnieniu Nad- 
renji mowy swe wygłaszać będzie po 
francusku. B

Sztuczne „oburzenie“ 
niemieckie

Berlin 18. 6. (PAT) Prasa nacjo­
nalistyczna zamieszcza depesze z By­
tomia o rzekomem pojawieniu się w 
niedzielę wieczorem nad stadjonem 
w Bytomiu polskiego samolotu woj­
skowego, który miał jakoby rzucać u- 
lotki propagandowe za wstępowaniem 
do L. O. P. P.

Prasa prawicowa to rzekome uka­
zanie się samolotu polskiego nazywa 
wyzywającem i prowokującem naru­
szeniem granic niemieckich. „Bórsen 
Zeitung“ oświadcza kategorycznie, że 
nie może tu być mowy o zabłąkaniu 
się samolotu polskiego nad terytorjum 
rfiiemieckiem, lecz że musialo to być 
obliczone i przewidziane naprzód, 
gdyż samolot leciał zbyt, nisko nad 
ziemią, aby mógł nie spostrzec, . że 
znajduje się nad miastem niemiec- 
kiem.

W kilku dziennikach prawicowych 
ukazały się artykuły, nawołujące u- 
rząd spraw zagranicznych Rzeszy do 
wystąpienia przeciwko rządowi pol­
skiemu 1 do zażądania od niego takie­
go samego energicznego ukarania 
sprawców, jakie władze niemieckie 
zastosowały do sprawców awantur o- 
polskich.

Na odbytym ostatnio w Poznaniu zjeżdzie straży pożarnych zwracała uwagę 
przedstawiona na naszej fotografji drużyna z Łowicza, odziana w jaskrawe, 

pasiaste spodnie, znane weiniaki łowickie.

Co wydają Niemcy na przygotowanie 
wojny odwetowej

3 mil jardy 350 miljonów złotych na utrzymanie i uzbrojenie 
armji i floty

Berlin, 19. 6. (Tel. wł.) Reichstag 
odrzucił wczoraj 224 glosami przeciwko 
153 wniosek komunistów, żądający skre­
ślenia w budżecie min. Reichswehry 
drugiej raty na budowę pancernika A.

Za skreśleniem głosowali komuniści 
i socjal-demokraci, przeciwko wniosko 
wi — pozostałe stronnictwa oraz wszy­
scy zasiadający w gabinecie socjal de­
mokratyczni ministrowie.

Wniosek komunistyczny o wyraże­
nie votum nieufności min. Reichswehry, 
Groenerowi, odrzucony został 334 głosa­
mi.

Uchwalony przez Reichstag budżet 
siły zbrojnej Niemiec przeznacza dla 
Reichswehry 498.3 milj. mk. i dla mary­
narki wojennej 204,5 milj. mk.

Ponadto preliminarz budżetu Rzeszy 
przeznacza następujące sumy na obronę 
państwa i wydatki, związane z utrzymy­
waniem siły zbrojnej:

na subwencjonowanie lotnictwa 200 
milj zl,

na zaopatrzenie przechodzących w 
stan nieczynny żołnierzy Reichswehry 
66,8 milj. mk.,

Przywódcy II. Międzynarodówki 
w Warszawie

Nieobecność Francuzów — Akademja w cyrku
Warszawa, 19. 6. (Tel. wł.) Z za­

powiedzianych przywódców międzyna­
rodówki socjalistycznej nie przybył mkt 
z Paryża. Jest to objawem bardzo sym­
ptomatycznym, gdyż miał przyjechać 
Locquin, który jednak nie przybył. Po­
dobno pozostaje to w związku z zacho­
waniem się władz polskich wobec pro­
jektowanej wycieczki parlamentarzy­
stów francuskich.

W południe gości podejmował Da­
szyński śniadaniem w hotelu „Polonia1.

O godz. 7 wieczorem odbyła się aka- 
demja w cyrku z udziałem i pod hono- 
rowem przewodnictwem B. Limanow­
skiego.

Z gości przemawiał Vandervelde o 
demokracji i dyktaturze, cytując przy­
kłady, że dyktatura, opierająca się o jed­

na zaopatrywanie b. żołnierzy starej 
armji 237,5 milj. mk.,

na zmilitaryzowany korpus ochrony 
kolei 4,4 milj. mk.,

na popieranie motoryzacji środków 
transportowych 4 milj. mk.,

na subwencjonowanie przemysłu, po­
siadającego znaczenie militarne, jak do­
ki okrętowe itp. około 100 milj mk.,

razem więc 1.145.500 mk.
Do sumy tej doliczyć należy kwotę 

30 milj. mk na lotnictwo i skoszarowa­
nie Reichswehry, umieszczoną w budże­
tach miast i związków komunalnych; 
20 milj.. przeznaczone w budżecie min. 
kolei na korpus kolejowy, oraz conaj- 
mniej połowę sumy, wydawanej przez 

; kraje i Rzeszę na skoszarowaną i zmili­
taryzowaną policję, co wynosi około 400 
milj. mk. (przedwojenne Niemcy wyda­
wały na policję zaledwie 150 milj. mk.).

Ciężary finansowe, ponoszone przez 
Niemcy na silę zbrojną i obronę kraju, 
wynoszą więc olbrzymią sumę 1595 
milj. mk., co odpowiada cyfrze 3.350 
milj. złotych. B. Z

nego człowieka, w miarę postępu czasu 
posługuje się coraz mniej wartościowy­
mi ludźmi.

Loeoe oświadczył, że, jego zdaniem, 
demokracja jest gwarancją pokoju a 
dyktatura niebezpieczeństwem dla nie­
go. Loebe oświadczył się jako zwolen­
nik porozumienia polsko - niemieckiego 
oraz jako zwolennik zawarcia polsko - 
niemieckiego traktatu handlowego.

Pani Vandervelde z wielką kokiete­
rią mówiła o ruchu feministycznym we 
Francji.

Cramp zaś referował o zwycięstwie 
Labour Party.

Porządku nie zakłócono. W akade- 
mji wzięło udział 4 tys. osób. (w)

0 usprawnienie
administracji

Warszawa, 19. 6. (Tei. wł.) Z ra­
mienia komisji dla usprawnienia admi­
nistracji publicznej wyjechali 2 urzędni­
cy do Belgji. Francji i Holandji. aby za­
znajomić się z najnowszemi metodami 
pracy w urzędach państwowych, (w)

Strajk
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Warszawa, 19. 6. (Tel. wł.) — W 
szeregu kopalni Zagłębia Dąbrowskiego 
wybuchł strajk wskutek niewypłacania 
robotnikom zarobków.

Strajk częściowo został zlikwidowa­
ny. Trwa on jeszcze w dwu tylko kopal­
niach, gdzie wstrzymało się od pracy 2 
tys. robotników. (w)

Wyprawa Byrda
do Bieguna Południowego

Jak żyjemy w „Little America**.
(Od naszego korespondenta)

Little America, 12 maja.
Z nastaniem podbiegunowej zimy ży­

cie nasze ulegto wielkiej zmianie. Wszy­
scy członkowie wyprawy zamienili się 
w jedną rodzinę krecią. Spacerujemy po 
podziemnych korytarzach, wykopanych 
w śniegu i słabo oświetlonych oliwnymi 
latarniami, rzadko kiedy wychodząc na 
zewnątrz i po to tylko, aby krótkim bie­
giem nieco się rozgrzać.

Dzień spędzamy w sposób następują­
cy:

Jest godzina 1 — okienka baraków 
oświeca blady księżycowy blask. Ciszę 
nocną przerywa jedynie chrapanie towa­
rzyszy, leżących w hamakach. Nagle 
otwierają się drzwi i żółte światło latar­
ni rozjaśnia długą ubikację: to nasz stróż 
nocny, owinięty futrem z wielką czapką 
na głowie, zbliża się do pieca kuchenne­
go, bada go, porusza w nim popiół i do- 
daje węgla. Gdy rozpalił ogień, budzi 
Georgea W. Tennauta. naszego kucha­
rza — i udaje się do następnego baraku, 
zwanego przez nas „wiejskim pałacem“. 
Służba stróża kończy się po zbadaniu 
przyrządów i pieca. O godz. 8 budzi 
Larry Goulda — geologa i zastępcę ko­
mendanta, który rzuca się na swe ubra­
nie z szybkością strażacką w czasie noc­
nego alarmu.

— Wstawaćl — wrzeszczy Simon. — 
Możebyś się podniósł, irlandzki próżnia­
ku wola na O‘Briena!“

Po kilku minutach jesteśmy ubrani 
i zbieramy się przy wielkim piecu, przy 
świetle nocnych latarni, gdyż »wielką 
lampę zapalamy nieco później. Wszyscy 
cisną się do pieca, ogrzewając sobie dło­
nie dopełniając tualety i pomagając Ten- 
naut‘emu w przygotowaniach pierwsze­
go posiłku. Zwykle pijemy doskonałą 
filiżankę mleka, w której namaczamy 
obfite kawałki chleba. W dniach świą­
tecznych, lub gdy „George" jest dobrze 
dla nas usposobiony, możemy liczyć na 
marmeladę, miód, kawę, herbatę i mię­
so w puszkach. Po śniadaniu gawędzi­
my, zapalamy fajki, poczem każdy udaje 
się do swej pracy.

Larry Gould rysuje w kajucie nau­
kowej, twierdząc, że z pod ołówka jego 
ukazują się góry. Patrząc na te bohoma­
zy, niejeden z nas zapytuje, czy nie są 
to czasem Góry Rockefellera na któnch 
spotkało go znane wydarzenie. Otwiera­
ją się drzwiczki i zagląda przez nie ma­
ła, ożywiona postać.

— To ty, Doc? — zapytuje Gould? 
Jest to rzeczywiście Backie, który zaba­
wia się w woźnego, roznoszącego żyw­
ność i różne przedmioty do poszczegól­
nych oddziałów. Z ciemnej ubikacji wy­
suwa się oświetlone blaskiem papierosa 
oblicze Mc. Kinleya. Nie spał on ałą 
noc, wywołując foto^rafjo lotnicze.

/
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Olbrzymi pożar w Berlinie
Czteropiętrowy gmach spłonął prawie doszczętnie — Kilka­

naście osób odniosło rany
Berlin, 18. 6. (Radjo). W zachod­

niej części Berlina wybuchł dziś po­
południu pożar, spowodowany eksplo­
zją naczynia z spirytusem.

. Pomiędzy innymi ciężkie rany od­
niósł niejaki Wojnowski, który w go­
dzinach wieczornych zmarł w szpitalu 
moabickim.

Berlin. 18. 6. (PAT.) W starej 
dzielnicy Berlina. Alte Moabit, wybuchł 
olbrzymi pożar wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się przez jednego z pracow­
ników ze zbiornikiem spirytusu. Robot-

Wszędzie słychać kroki zatrudnionych 
ludzi, noszących wodę i węgiel, oczy­
szczających ze śniegu i lodu okienka i 
drzwi baraków. Każdy z nas wypełnia, 
ściśle i szybko, otrzymane zlecenia.

Człowiekiem, który wszystko to oży­
wia, jest Byrd, czuwający nad najdrob- 
mejszemi nawet szczegółami, doradzają­
cy często, lecz nigdy nie rozkazujący. 
Nie omieszkuje nigdy, gdy tylko pogoda 
na to zezwala, przejść się po zaporze lo­
dowej. Mając teraz więcej wolnego cza­
su. Byrd rozczytuje się w dziełach filozo­
ficznych — myśli, pisze, lub udoskonala 
plany wyprawy biegunowej na następne 
lato.

O godz. 2 noc jest tu już zupełna, lecz 
w sali jadalnej, w której przebywamy, 
panuje wielkie ożywienie. Freddie, w 
śmiesznej francuszczyźnie, jakiej się na­
uczył w Cambridge, ogłasza nam wy­
kład, przekonywujący, że gulasz z wielo­
ryba jest czemś bardziej delikatnem od 
zwykłego pieczystego; ponieważ zaś dziś 
właśnie mamy na obiad potrawę wielo­
rybią i często będziemy musieli się nią 
odżywiać, wykład jest na czasie. Na 
smak nie można narzekać, choć coraz 
bardziej wydaje się nam uzasadnione 
twierdzenie ludowe,'że wieloryb jest ry­
bą. Często też podają nam pieczyste z 
psów morskich, wieprzowinę a nawet i 
kurę po myśliwsku a pasztety George‘a 
są tak smaczne, że musimy uwierzyć, 
że niczego on nie zmarnuje. W 
zupach znajdujemy nieraz coś niewy­
raźnego, co po dokladnem zbadaniu bar­
wą i smakiem może przypominać jajka.

Resztę dnia spędzamy według włas­
nego upodobania. Jeden ceruje ubranie, 
drugi czyta, trzeci prowadzi namiętną 
dyskusję. Byrd z Harrisonem rozpoczy­
na partję bridge‘a. mając za przeciwni­
ków Mc. Kinleya i Joe Ruckera. Gramo­
fon uszczęśliwia gromadkę melomanów, 
bibljotekarz porządkuje swe książki i 
jak umie najlepiej odpowiada na zapy­
tania kolegów. Kilku przypieka żyto na 
piecu, inni grają w pokera, lub „w czar­
nego Piotrusia“. Stawką są przedmioty 
ogromnej wartości; papierosy.

O godz. 9 gry się kończą. W godzinę 
później Larry Gould komenderuje ..ga­
sić światło“ i wszyscy chronią się w skó­
rzane worki. O ile ktoś ma zamiar prze­
dłużać rozmowę, ogólny krzyk „dobra 
noc“ zmusza go do milczenia. Gdyby 
nie przestał weszłyby w rachubę bar­
dziej przekonywujące i twarde argumen­
ty. Przy legowisku jakiegoś zatwar­
działego bibljomana pali się jeszcze 
świeczka, lecz i ta gaśnie powoli. W 
końcu nad tym milczącym światem czu­
wa tylko stróż nocny. Jest on jedyna tu 
przytomną i odpowiedzialną istotą — i 
Mróz przekracza 50 stopni.

nikowi temu spadł ołówek do beczułki 
ze spirytusem. Robotnik, szukając ołów­
ka, zapalił zapałkę, od której spirytus 
wybuchł płomieniem, zapalając również 
ubranie na robotniku. Płomień szybko 
przerzucił się na stojące w tym składzie 
beczki z benzyną i wkrótce całe 4-te pię­
tro gmachu stanęło w ogniu. Gmach 
spłonął prawie doszczętnie.

Nad gaszeniem pożaru przez szereg 
godzin pracowało 50 samochodów stra­
ży ogniowej, ratując mieszkańców, za­
mieszkałych na wyższych piętrach przy 
pomocy drabin mechanicznych i prze­
ścieradeł ratunkowych. Około 100 osób 
musiano ratować przez okna, ponieważ 
schody były zupełnie odcięte przez pło­
mienie.

Katastrofa prawie nie pociągnęła za 
sobą ofiar śmiertelnych. Kilkanaście 
osób zostało rannych, w tem jedna cię­
żej, ponieważ wskutek zdenerwowania 
wyskoczyła z okna, nie czekając na przy­
bycie straży ogniowej. Upadając na 
bruk, uległa ona ciężkiemu okaleczeniu.

Katastrofa kolejowa
Warszawa, 19. 6. (Tel. wł.) We 

wtorek na stacji Zdołbunowo pociąg to­
warowy wpadł na pociąg osobowy.

3 kolejarzy zostało zabitych a trzej 
odnieśli ciężkie rany. (w)

Samobójstwo na morzu
Gdańsk, (AW.) Kapitan szwedz­

kiego statku „Robert“, płynącego z 
Gdańska do Jóteborga, popełnił w so­
botę w nocy samobójstwo. Jeden z 
marynarzy zauważył, że kapitan 
wskoczył ze statku do morza. Natych­
miast rzucono liny i spuszczono na 
morze łódź ratunkową, lecz mimo 5- 
godzinnych starań zwłok samobójcy 
nie wyłowiono.

Ponieważ powód samobójstwa jest 
nie znany, przypuszczają, że kapitan 
popełnił je w chwili za mrnr zenia 
umysłu.

Pod grozą wylewu Wołgi
Moskwa, (AW.) Z Astrachania 

donoszą, że silne burze i wysoki po­
ziom Wołgi grożą spowodowaniem o- 
gromnego wylewu.

Obawiają się, iż woda zaleje całe 
miasto i dworzec kolejowy. Składy 
kolejowe ewakuowano. Równocześnie 
prowadzone są gorączkowe prace przy 
budowie wału ochronnego dookoła 
dworca kolejowego.

Eksplozja wielkiej bomby
Kołomyja, 18. 6. (AW.) Robotni­

cy, zajęci oczyszczaniem koryta Czarne­
go Potoku, natknęli się na pokryty mu­
łem przedmiot, który po wyrzuceniu na 
brzeg eksplodował, raniąc ciężko jedne­
go z robotników.

Jak się okazało, była to wielka bom­
ba.

Ofiara Tatr
Zakopane, 18. 6. (Pat.) We wto- 

około godz. 4-tej popołudniu

zmarła przed operacją, nieodzyskaw- 
szy przytomności, ofiara tragicznego 
wypadku w- Dolinie Białego, śp. Marja 
Motykówna.

Uroczystości ku czci 
gen. Bema

Tarnów, 18. 6. (Pat.) Wszystkie 
reprezentacje miast i instytucji, 
związki, zrzeszenia i organizacje całe­
go kraju, które zamierzają wziąć u- 
dział w uroczystościach ku czci gen. 
Bema w dn. 30 bm. zechcą nadesłać do 
miejscowego komitetu uroczystości 
zawiadomienie z podaniem składu de­
legacji oraz czy delegaci wystąpią z 
wieńcami.

Zawiadomienie należy kierować 
pod adresem: Komitet uroczystości 
Bema w Tarnowie.

Samobójstwo dyplomaty
Norymberga, 18. 6. (Pat.) Konsul 

francuski w Norymberdze markiz de 
Vaulchier wskutek rozstroju nerwo­
wego odebrał sobie życie przy pomocy 
gazu trującego.

Trąd w Konstantynopolu
Konstantynopol, 18. 6. (Radjo) 

W Galacie, przedmieściu, położonem 
nad Złotym Rogiem, stwierdzono 4 
wypadki trądu, z których 2 miały 
przebieg śmiertelny.

Trzęsienie ziemi
Londyn, 18 6. (Radjo). Według 

dalszych wiadomości, nadesłanych z 
Wellingtonu, ostatnie trzęsienie ziemi 
na Nowej Zelandji spowodowało 15 
wypadków śmierci.

Starcie żołnierzy
z cywilnymi

Moguncja, 18. 6. (Pat.) — Koła 
miarodajne oświadczają, że wiadomo­
ści o starciach pomiędzy żołnierzami 
francuskimi a cywilną ludnością nic- 

i miecką są niezmiernie przesadzone. 
Według wiadomości kilka osób miało 
odnieść rany a 4 żołnierzy areszto­
wano.

W istocie doszło do bójki, która 
nie przekroczyła jednak rozmiarów 
zajścia nieuniknionego czasami w 
mieście garnizonowem. Z pośród lud­
ności cywilnej ranna została tylko 
jedna osoba, zresztą bardzo lekko.

Upadek samolotu
C h a n t i 11 y, 18. 6. (Pat.) Wskutek 

defektu motoru spadł tu samolot my­
śliwski. Pilot odniósł tak ciężkie obra­
żenia, że zmarł w szpitalu.

Trzęsienie ziemi
w Nowej Zelandji

Londyn, 18. 6. (AW) Nową Ze- 
landję nawiedziło trzęsienie ziemi. 
Trzęsienie ziemi było tak silne, iż po­
zmieniało koryta rzek, a niektóre z nich 
częściowo zasypało. Szereg domów 
uległ zniszczeniu.

Tak silnego trzęsienia ziemi nie noto­

wano od 30 lat. Dotychczas doszły wia­
domości o 5 zabitych. Liczba ich jest 
jednak przypuszczalnie większa.

Adepci marynarki włoskiej 
w Gdyni

Gdynia, 18. 6. (AW) W połowie 
lipca przybędzie do Gdyni wycieczka 
dywizjonu szkolnego akademji mary­
narki włoskiej na 2 statkach wojen­
nych. Marynarze zwiedzą w Gdyni u- 
rządzenia portowe, poczem statkiem 
odpłyną do Gdańska, a następnie do 
Antwerpji i Kopenhagi.

Dziennikarze sascy 
o P. W. K.

Wycieczka dziennikarzy niemiec­
kich z Lipska i Drezna zwiedziła dziś 
w dalszym ciągu Wystawę, poświęca­
jąc pół dnia na obejrzenie pawilonu 
rządowego, gdzie szczególną uwagę 
zwrócono na szkolnictwo polskie, je­
go ogromny rozwój i wielkie wyniki. 
Dziennikarze niemieccy zainteresowali 
się również eksponatami ministerjum 
pracy i opieki społ. z zakresu ubez­
pieczeń. Odjazd wycieczki nastąpił 
dzisiejszej nocy.

Przed wyjazdem redaktor „Wirt­
schafts u. Export Ztg.“ p. Klopfer 
oświadczył przedstawicielowi P. A. T. 
co następuje: „Opuszczam Powszechną 
Wystawę Krajową w Poznaniu wyso­
ce zadowolony z gościnnego przyjęcia, 
które mnie spotkało i z tego, co tu wi­
działem. Zdumiewające postępy go­
spodarcze, które odrodzone państwo 
polskie poczyniło w ub. 10-leciu, dają 
świadectwo sile, która tkwi w polskim 
narodzie“.

Red. socjalistycznej „Leipziger 
Volksztg.“ dr. Bieligk oświadczył: 
Powszechna Wystawa Krajowa w Po­
znaniu robi na zwiedzających ją go­
ściach z zagranicy nadzwyczaj dodat­
nie wrażenie. Podziwiać trzeba jej 
rozmach jak trównież opracowanie 
najdrobniejszych szczegółów. Została 
ona zorganizowana i rozbudowana 
tak, że daje jasny pogląd na całość 
gospodarczego, kulturalnego i społecz­
nego życia narodu polskiego. Jest to 
jej największa zaleta“.

Wraz z dziennikarzami niemiec­
kimi odjechał do Lipska towarzy­
szący im attache konsulatu polskiego 
p. Wierski.

Zgubiony portfel
Wczoraj na Wystawie zgubił port­

fel z zawartością 50 zł i dokumentami 
obywatel Białegostoku p. Jan Sido- 
rowicz.

W portfelu znajdowały się papiery 
osobiste i weksle: 2 na łączną sumę 
50 dolarów, oraz na 50, 176, 200 i 400 
złotych, (k)

Usiłował odbić aresztanta
Wczoraj wieczorem na Starym 

Rynku policja przytrzymała pewnego 
żołnierza i usiłowała odstawić go na 
pobliski odwach.

Jak zwykle, zajście wywołało 
większe zbiegowisko, a niejaki Bajek 
niepotrzebnie wmieszał się do sprawy, 
usiłując odbić aresztanta, za co osa­
dzono go w areszcie policyjnym, (k)

JAN KARCZEWSKI

AUROZAURUS
Opowieść z naszych dni.

(Ciąg dalszy.)

Jak, co. gdzie, dlaczego, poco i któ­
rędy? Ona, ona nic, po staremu, koń­
czą już obraz, robota zupułnie cieka­
wa, w następnym obiecali jej już 
pierwszą rolę; Czy flirtuje? Brzydki, 
powinna była, nawet to poprostu nie­
słychane tak sobie wyjechać na trzy 
miesiące i ani nawet nie napisać, albo 
przyjechać na jeden dzień. Nie, ale nie 
o to chodzi, co działo się z doktorem 
to przecież najważniejsze, o sobie opo­
wie potem.

Szczebiot Nelly napełniał serce 
Skrzypczaka tkliwośsią, która zdawa­
ła się przechodzić granice dozwolonej 
szczęśliwości.

U niego nic, miał dużo roboty, ale 
ciekawej i w bardzo przyjemnych wa­
runkach.

— A wiesz, ja się ciągle o ciebie 
bałam, ciągle mi się zdawało, że wisi 
nad tobą jakieś niebezpieczeństwo.

— Jakie?
— Jakie, nie wiem, bałam się, że 

wpadniesz gdzieś do bagna, czy do wo­
dy, wiesz, słyszałam, że tam na Pole­
siu są takie łąki, że nic nie widać, a 
kiedy wejdziesz na sam środek, to się 
zaczyna zagłębiać jak kożuszek na 
mleku coraz głębiej i głębiej, aż się 
trawy nie przerwą. Podobno niema 
na to żadnego ratunku.

— Owszem, owszem, bywają takie 
bagna, ale ja przecież miałem dobrych 
przewodników, a ci znają doskonale 
wszystkie niebezpieczeństwa — uspo­
kajał Skrzypczak.

Nie dziw się, ale ja byłam na­
prawdę niespokojna. Widzisz — tłu­
maczyła się z przemiłem zakłopota­
niem — ja wierzę w sny.

— Pysznie... no?
— Daj ookój, ty się śmiejesz, ale

tak już jest naprawdę, zawsze jak lest 
śmierć, to śnią mi się zęby, takie ja­
kieś nieprzyjemne. Jak choroba to 
koty.

— Jak ogień to złodziej, jak złodziej 
to pożar — żartował Skrzypczak nie­
miłosiernie.

— Jak będziesz kpił to nic nie po­
wiem, ale żebyś wiedział, jakie nie­
przyjemne jakieś rzeczy łażą koło cie­

bie, to naprawdę mówiłbyś inaczej. 
Właśnie dlatego mówiłam o tem ba­
gnie, że ciągle mi się śniłeś na dnie ja­
kiejś wielkiej czarnej jamy, z której 
w żaden sposób nie mogłeś wyleźć. Mó­
wię ci, że to wcale nie były takie zwy­
czajne sny, ale takie inne, specjalnie 
nieprzyjemne.

— Widzisz sama, że to nie ina naj­
mniejszego sensu, jestem zdrów i ab­
solutnie nic mi nie grozi.

Nelly jednak nie dawała się tak 
łatwo przekonaj, przypuszczenia jej 
biegły, to tu( to tam. Opowiadała o 
niezwykłej wiizycie jakiegoś typa, któ­
ry gwałtownie się o niego wypytywał.

— Głupstwo , może jakiś znajomy, 
który szukał adresu.

Gdy się rozstali było już późno, tak, 
że Skrzypczak jadąc do domu, rozmy­
ślał o przykrości, jaką musiała spra- 
" ió jego matce ta całodzienna nie­
obecność po paromiesięcznej rozłące

Pani Skrzypczakowa wiedziała już 
oddawna o stosunku, jaki łączył syna 
z Nelly. Do Nelly była uprzedzona w 
zdecydowany sposób i nie chcąc poru­
szać niebezpiecznego tematu, milcza­
ła, wodząc jedynie za doktorem wy- 
mownem spojrzeniem.

Miała nadzieję, że czas zrobi swoje,

że piękna blondynka, która najwi­
doczniej chce Antosia złowić na męża, 
skrompromituje się wreszcie przy ja­
kiejś sposobności. Wiedziała jednak, 
że wszelkie perswazje wywołałyby je­
dynie niepożądaną reakcję. Milczała 
więc i zbierała skrzętnie wszelkie wie­
ści o pannie Brzoskównie.

Dotychczas jednak nic niepo­
myślnego nie doszło jej uszów.

Nelly występowała na ekranie, a 
jednak mimo demoralizacji, jaka „na­
turalnie“ musi panować pomiędzy ar­
tystami obu płci, żadnej plotki wokół 
jej osoby nie udało się pani Skrzyp- 
czakowej podchwycić.

Poza zdjęciami ubierała się szy­
kownie, ale z tym szykiem, właściwym 
mieszkankom wielkich miast, gdzie 
spryt, rata, okazja a zwłaszcza dobry 
gust i umiejętność zrobienia sobie sa­
mej wielu rzeczy, pozwalają wyglądać 
zawsze bardzo, bardzo, bez rujnują­
cych wydatków.

— Dobrze się maskuje — powtarza­
ła z westchnieniem pani Izabella i cze­
kała nieuniknienie mających nastąpić 
skandalicznych rewelacyj.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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KURJER WYSTAWOWY
Informator

UROCZYSTOŚCI, ZJAZDY, WYCIECZKI 
w dniu 19 czerwca

13 krajowe zawody konne, hippodrom, 
przyjazd członków komisji mieszanej 
z Górnego Śląska.

15,30 krajowe zawody konne, hippodrom. 
19,15 koncert chórów seminaryjnych, hala

zjazdów, P. W. K., teren „E“.

KALENDARZYK
20 czerwca otwarcie zjazdu cukrowników 

R. P., kongres nauk admin., wyścigi.
21 czerwca d. c. zjazdów rozp. w dniu 

21. b. m., przyjazd francuskiego min. 
handlu i przem.

22 czerwca zamknięcie zjazdu cukrowni­
ków, otwarcie tygodnia technicznego 
(otwarcie zjazdu Federacji Inż. Slow 
i zjazdu gazowników i wodociągowców 
polskich), d. c. kongresu nauk admini­
stracyjnych, wyścigi.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy — 4 zł, rodziny i conaj- 
mniej 5 osób (wykaz osobisty) od osoby — 
2 zł, studenci i żołnierze — 2 zł, wyciecz­
ki szkolne ponad 50 osób od osoby — 1 zł, 
dzieci poniżej 15 łat w tow. rodziców — 
1 zł, bilet tygodniowy — 15 zł, bilet mie­
sięczny (z fotografją) — 20 zł, bilet stały 
dla głowy rodziny (z fot.) — 50 zł, dalsza 
legitymacja dla członka rodziny (z foto­
grafią) — 40 zł, wystawa sztuki (osobno) — 
1 zł, wystawa łowiecka (osobno) —- 1 zl, 
wycieczki zwyczajne od osoby — 2 zł, pal- 
miarnia (osobno) dorośli — 1 zl, dzieci 50 
gr. — Bilety stale upoważniają do wolne­
go wstępu na wystawę sztuki, wystawę 
łowiecką i do palmiarni. — Od godziny 18 
cała P. W. K. — 50 gr, w niedziele i świę­
ta 1 zł, dzieci 50 gr.

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny 9—23. Pawilony zamyka się 
o godz. 19. Część terenu zachodniego i
„Wesołe miasteczko“ do godz. 4 rano. _
Kasy przy ul. Wyspiańskiego zamyka się 
o godzinie 1.

PRZEWODNICY
„Studenckie koło do przyjmowania wy­
cieczek", gmach P. 14. O., Bukowska 1 
(8—21). — Centralne biuro wykwalifiko­
wanych przewodników (obce języki) Pa­
wilon 20, obsługi publ. tei. 73-33; na tere­
nach roin. pawilon 51, tei. 72-33.

BILETY KOLEJOWE
Polskie biuro podróży „Orbis“. —- Pawi- . 
ion 20, obsługi publ., teł. 74-60. — Pawi­
lon Min. Komunikacji tel. 71-93.

Kwatery prywatne
I klasa jedno łóżko — 12 zł, dwa łóżka i

— 16 zł; II kl. 10 i 14 zł; III kl. 8 i 11 zł, ' 
IV kl. 6 i 8 zł.

W razie pobytu lokatora przez jedną 
dobę, ceny podwyższa się o 50%. Rabaty 
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10%, ! 
ponad 7 dób 20%, ponad 14 dób 30%, po­
nad 6 tygodni 40%.

Komunikacja w mieście
Tramwaj 25 gr, autobus 30 i 40 gr,

WALUTY
W dniu wczorajszym na giełdzie war­

szawskiej płacono; 1 dolar — 8,86 zł; 100 
koron czeskich — 26,32; 100 franków fran­
cuskich — 34,80; 100 marek niemieckich
— 211,80.

Adresy
gości na P. W. K. str. 8.

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Aida“, godz. 20.
Teatr Polski: „Maman do wzięcia“, go­

dzina 20.
Teatr Nowy: „Kto zabił“ — Adwento­

wicz — godz. 20.
Arena P. W. K.: „Za króla Jana».,“ go­

dzina 20,30.
Teatr szkolny na P W. K. (Bukowska 167;

„Przenosiny na Kurpiach“ — szkoły śr.
Płocka — godz. 19.

Teatr „Rewja" na P. W. K. (śniadec- ; 
kich 12) — „Kulig“, godz. 19,30.

POGODA NA DZIŚ wdłg. kom. PIHTa
Nieco cieplej i prawie bezchmurna ! 

przy słabych wiatrach lokalnych.
MUZEA I BIBLIOTEKI

Muzeum Wielkopolskie, Aleje Marcinków- ! 
kowskiego 9, codziennie z wyjątkiem j 
poniedziałków 330—18, w niedzielę i j 
święta 10—14.

Dział Przedhistoryczny, ul. Sew. Mięlżyń- ; 
skiego 26-27, tak, tak jak Muzeum 
Wielkopolskie.

Dział przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz­
nym. tak jak Muzeum Wielkopolsskie. ’

Wstęp i zł wycieczki nieszkolne 50 gr. > 
szkolne 20 gr. i

Muzeum sztuki kościelniej. Zamek.
Muzeum wojskowe, ul Artyleryjska. 
Ribljoteka Raczyńskich, Plac Wolności, w i 

dnie powszednie 10—13 i 17—20. 
Bibljoteka Tow Przyjaciół Nauk, ul. Sew. ■ 

Mielżyńskiego 26/27. W dnie powszed- , 
nie 10—4, w niedzielę 10—14 

Bibljoteka Uniwrsyetecka. ul. Ratajczaka *

Przed kongresem
nauk administracyjnych

W dniach od 20 do 23 bm. odbędzie 
się w Poznaniu pierwszy polski kongres 
nauk administracyjnych. Przy organi­
zowaniu wzorowano się na podobnych 
kongresach międzynarodowych, urzą­
dzanych co 3 lata w jednym z wielkich 
miast Europy, a których organizacją zaj­
muje się stała komisja międzynarodo­
wych kongresów, rezydująca w Brukseli.

W pierwszym dniu odbędzie się w 
południe o godz. 12 inauguracyjne 
otwarcie kongresu w auli uniwersytec­
kiej, przyczem otwarcia dokona prze­
wodniczący kongresu — prezes Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego p. 
Jan Kopczyński, poczem po przemówie­
niach przedstawicieli władz i delegatów, 
wygłosi b. wiceminister spraw we­
wnętrznych, obecnie przewodniczący ko­
misji dla usprawnienia administracji 
publicznej p. dr. Maurycy Zdzisław Ja­
roszewski odczyt z dziedziny nauk ad­
ministracyjnych.

Udział w zjeździe weźmie około 300 
osób: delegaci interesujących się wyni­
kami kongresu ministerstw, adwokaci, 
sędziowie trybunałów, profesorowie, 
oraz szereg wybitnych osobistości ze 
świata prawniczego.

Kongres podzielił swoje prace na 
6 komisyj: 1) administracji ogólnej pod 
przewodnictwem b. wojewody wileń­
skiego sen. Walerego Romana; 2) admi­

Wczoraj wieczór o godz. 22 przybyła 
do Poznania celem zwiedzenia P. W K. 
wycieczka przemysłowców i kupców 
niemieckich, która zabawi tutaj trzy dni.

W skład wycieczki, urządzonej stara­
niem „Deutscher Wirtschaftsbund für 
Polen“ we Wrocławiu, wchodzi trzyna­
ście osób, a mianowicie: dyr. Schmidt z 
Jeieniej Góry, przew. związku przemy­
słowców śląskich, dr. Hermann Baier, 
syndyk związku przem. śl., radca han­
dlowy dr. Hans Balhorn z Wrocławia, 
kupiec Otto Strassburg, dyr. Retsch z 
Kamienicy, radca D. Müller-Bandis z Li- 
gnicy, inż. Helmuth Fliege z Gliwic, 
dyr. Harry Nerlich z Opola, dr. Karol 
Heidrich z Wrocławia, dr. Wolfslast z 
Frankfurtu n. Odrą, dr. Meister z Byto­
mia i dyrektorzy König i Scholl z firmy 
H. König & Go. w Kolonji.

Przyjazd kupców i przemysłowców 
z Niemiec

Za króla Jana...
Na rozleglej murawie, pod lasem, 

rozłożył się biwak królewski.
Sobieski, rozgromiwszy Turków pod 

Wiedniem i na Węgrzech, powraca 
spiesznie do kraju, bo otrzymał wiado­
mość, że w pół drogi, w Starym Sączu, 
oczekuje go Marysieńka.

Król Jan spędza w drodze ostatnią 
noc przed spotkaniem z ukochaną żoną. 
Stęskniony jest i markotny. Stroni od 
dworzan i zagranicznych panów, którzy 
wesoło ucztują, opuszcza wspaniały na­
miot i w towarzystwie przybocznego 
astrologa Heweljusza bada gwiazdy.

Gwiazdy nie mówią nic ciekawego. 
Dworzanie, chcąc rozerwać króla, urzą­
dzają widowiska.

Na arenę PWK., gdzie wielkim na­
kładem kosztów i pracy przedstawia się 
obecnie co wieczór opisywaną scenę z 
życia Sobieskiego, wbiegają górali w 
białych strojach i wykonują tradycyjny 
taniec zbójnicki.

Król ocknął się.
Na rozłożonym wielkim dywanie, na 

tle biwakowych ognisk, namiotów i roz- 
kulbaczonych koni, wyginają się we 
wschodnim tańcu ciała tureckich odali- 
sek. wziętych do niewoli pod Wiedniem.

Król jest już ożywiony, ale nie pozbył 
się jeszcze zupełnie frasunku.

GODNE WIDZENIA
Katedra 19-17, w niedziele 12—14 i 15—17; 
Ratusz (9—18; w niedziele 10—13);
Ogród Zoologiczny (8—19); karmienie dzi­

kich zwierząt codziennie o godz, 17 za 
wyjątkiem sobót.

Zamek (8—18).
POTRZEBNE ADRESY

Adresy gości P. W. K.: Administracja 
„Kurjera Pozn.“. św. Marcin 70, tel. 
14-76.

Automobilklub Wlkp., Kantaka 1, tel. 33-39

nistracji samorządowej pod przewod­
nictwem prof. dr. Adolfa Suligowskiego, 
oraz zastępcy wojewody poznańskiego p. 
Juljana Huberta; 3) administracji skar­
bowej i gospodarczej pod przewodnic­
twem dr. Karola Birgfellnera, sędziego 
Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego; 4) sądownictwa prawa publiczne­
go pod przewodnictwem dr. Jana Mo­
rawskiego, sędziego Najw. Trybunału 
Administracyjnego; 5) spraw urzędni­
czych kształcenia i wyszkolenia funkcjo- 
narjuszów pod przewodnictwem dr. Mie­
czysława Szerera, b. dyr. departamentu 
w ministerstwie W. R. i O. P.; 6) pracy 
i opieki społecznej pod przewodnictwem 
radcy krajowego p. dr. Juljana Baum- 
gartena.

Obrady w sekcjach, na które zgłoszo­
no około 40 referatów, trwać będą przez 
21 i 22 bm.

23 bm. nastąpi, po uchwaleniu od­
nośnych rezolucyj, uroczyste zamknięcie 
kongresu. Przy urządzaniu kongresu 
przyszło organizatorom z wydatną po­
mocą poznańskie starostwo krajowe.

Żywimy nadzieję, że kongres, którego 
zwołanie okazało się koniecznem, przy­
czyni się do pogłębienia nauk admini­
stracyjnych pćzez zetknięcie się prakty­
ków z teoretykami, oraz nie przejdzie 
bez wpływu na ulepszenie i usprawnie­
nie naszego ustawodawstwa.

Zapowiedziani: prezydent izby han­
dlowo - przemysłowej w Pile p. G. Pol­
iert, dyr. Hoffmeister z Królewca, wl fa­
bryki F. Notzen i bankier R. Chram- 
bach z Wrocławia przybyć mają do Po­
znania w dniu dzisiejszym.

Przemysłowcy i kupcy z Niemiec za­
mieszkali w hotelu „Polonia“. Dziś ra­
no, po powitaniu ich przez dyrekcję P. 
W. K. w westybulu reprezentacyjnym, 
rozpoczną zwiedzanie wystawy.

Z przybyłych wybitniejszym jest dyr. 
Schmidt z Jeleniej Góry, który uchodzi 
za bardzo gorącego zwolennika porozu­
mienia niemiecko - polskiego na polu 
gospodarczem i w tym charakterze roko­
wał już niejednokrotnie z czynnikami 
polskimi.

I Miejsce haremowych hurys zajmują 
[ konni i piesi. Na wielkiej szachownicy 
1 stają naprzeciw siebie Polacy i Turcy. 
Król i hetman, sułtan i wezyr. 

Rozpoczyna się walka.
Polacy atakują ostro, nie oglądając 

się na straty. Turcy biją się mocno i my­
ślą o wykorzystaniu uzyskanej przewagi.

Sobieski wyzbył się zupełnie frasun­
ku. Stanął na kraju szachownicy i s 
przejęciem śledzi walkę z Turkami.

Wojska polskie, choć nieliczne, do­
brały się do obozu tureckiego i ostro za­
szachowały sułtana. Nie pomogło mę­
stwo wezyra. Czarny brodacz w wyso­
kim turbanie uległ strategji polskiego 
hetmana.

Wojska opuściły szachownicę przy 
dźwiękach surm, król zadowolony i 
szczęśliwy udał się na zasłużony spoczy­
nek.

Noc ciemna zaległa biwak.
Widowisko plenerowe na arenie PWK 

raduje wzrok świetnością obrazów, przy­
pominających dawne rycerskie czasy. 
Skrzydlata husarja, bogate delje, barw­
ne kontusze, srogie wąsy, golone łby bra- f 
ci szlachty, ozdobny oręż, piękne konie 
i cenne lupy wojenne. Niczem nie krę­
powana wesołość, zamaszystość i odwa­
ga.

Licznie zebrana publiczność zapełnia 
wokoło trybuny. Na arenie mnogość ko-

Biuro Kwaterunkowe, Dworzec zachodni, 
ul. marszałka Focha, tel. 77-50.

Dyrekpja PWK. Grunwaldzka 22. tel 71-71, 
Główna Poczta, ul. Pocztowa 6. tel. 14 44 
Hippodrom, Gruwaldzka, tramwaje 6 i 7. 
„Koło Towarzyskie", ul. Nowa 7/8, tel 11-70 
Komenda policji, ul. 27 Grudnia, tel. 21 21. 
Łazienki na Warcie, Droga Dembińska,

tel.
Pogotowie lekarskie, Pocztowa 30, tel 55-5. 
Wielkopolski Związek Popierania Tui i

styki, ul. Bukowska 3, tet 79-43

ni i jeźdźców, rycerzy i iuzaków, pięk­
nych branek i staroświeckich karoc. 
Dobra muzyka ilustruje każdą scenę, zaś 
herold doniosłym głosem objaśnia treść 
widowiska.

Biwak króla Jana, mimo miejscami 
zbyt powolnej akcji, wart jest widzenia.

Koncert chórów seminar- 
jów nauczycielskich

Przypominamy, że dziś o godz. 
19,15 punktualnie odbędzie się w Hali 
kongresowej Wystawy koncert mło­
dzieży Seminaryjnej z Okręgu Szkol« 
nego Warszawskiego.

Bardzo ciekawa produkcja zastę- 
pów naszego przyszłego nauczyciel­
stwa, zgromadzi zapewne licznych 
przyjaciół muzyki i młodzieży.

W programie chóry męskie, żeńskie 
i mieszane około 2000 śpiewaków).

Gimnazja i bursa 
0. 0. Jezuitów na P. W. K.

W czwartek wieczorem około godz/ 
10% zjeżdża do Poznania na P. W. K, 
80 uczniów z gimnazjum OO. Jezuitów 
w Wilnie. 28 czerwca wieczorem przy­
bywa młodzież rękodzielnicza z zakła­
du ks. Piotra Skargi w Krakowie w 
liczbie 150 osób pod przewodnictwem 
O. Kuznowicza T. J. Na wrzesień za­
powiedziana jest wycieczka gimna- 

? zjum chyrowskiego. Umieszczeniem 
i wszystkich 3 wycieczek zajmują się 

OO. Jezuici w Poznaniu.

Redaktorowie
pism pedagogicznych

przyjadą na Wystawę
Na koniec sierpnia zapowiedziany 

j jest przyjazd do Poznania wycieczki 
i wybitnych działaczy oświatowych i 
i redaktorów pedagogicznych pism z 
I Europy. M. in. spodziewany jest przy»

, jazd delegatów Francji, Anglji, DanjL
Włoch i Szwecji.

Inicjatywa tej wycieczki wyszła z 
ministerstwa oświecenia.

Czasem jednak f starsi wykazują 
dużo zainteresowania. Jakaś pani pod­
chodzi w pawilonie lotniczym do sto­
iskowego i pyta, wskazując palcem 
silnik: „Co to takiego, proszę pa­
rta?“ Miody człowiek zaczyna tłuma­
czyć jej obszernie, że to silnik lotni­
czy, zbudowany w Polsce, że służy do 
takich a takich samolotów, że ma 12 
cylindrów i siłę 300 koni... Pani słu­
cha w skupieniu, a potem grzecznie pyta:
, 7 ”,No- tak’ prosz? P8-11*’ ale czy 
każdy kon ma swój cylinder?"

Z lornetką na P. IV. 1Z„

Czy koń ma cylinder?
Podczas zwiedzania pawilonów 

najwięcej charakteru wykazuje mło- 
‘ dzież: najtrudniej daje się zbyć byle 
f czem. Trzeba jej objaśnić dokładnie, z 
i czego się eksponat dany wyrabia, 

czy ze surowca krajowego, kiedy fa­
bryka założona, ilu ma pracowników, 
dokąd idzie eksport, itd. itd. Ze star­
szymi, to tam jeszcze pół biedy; można 
im opowiedzieć piąte przez dziesiąte, 
i zadowoleni idą dalej. Z młodzieżą 
nie tak łatwo: wypyta o wszystko 
szczegółowo, wydusi, zajrzy wszędzie, 
a najbardziej zachłanna na wiadomo­
ści, dotyczące polskiego bogactwa, 
najbardziej czuła na wszystko, co jest 
naszą dumą. Niedawno na dworcu 
głównym byliśmy świadkami takiej 
sceny: Kilku malców, może 12-letnich, 
otacza wystraszonego młodzieńca, wy­
myślając mu i wygrażając drobnemi 
pięściami. Co się stało?

— „Proszę pana, on mówi, że w 
Lipsku, to była o wiele ładniejsza wy­
stawa, niż ta. nasza. Taki dureń. 
Chłopcy byli zresztą ze Zdołbunowa 
i odjechali chwilę później wycieczko­
wym pociągiem.

trudne, nawet dla fachowca. Widać 
to było po owym nieszczęsnym ■sto­
iskowym: poczerwieniał, przełknął 
coś, i usiadł zgnębiony na krzesło bez 
słowa,

G er4



Strona I «=» Knrjer Poznański, środa, 19 «semes SO «> Nomer STB

KALENDARZYK
Środa, 19 czerwca 1929.

Słońce: wschód „3,29; — zachód 20,18; — 
długość dnia 16 godz. 49 min.

Księżyc: wschód 17,59; — zachód 1,42; — 
przed pełnią.

Kał. rz.-kat.: Gerwazy i Protazy; jutro 
Fłorentyna.

Kai. słów.: Bożysław; jutro Bogna Św.

Zebrania
Dziś o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“ 

w Domu Król. Jadwigi;
o 19.30 Stow. Młodzieży Polskiej (Boże 

Ciało) w ognisku?
o 20 Zebr. Koła Senjorów w lokalu po­

siedzeń, al. Marcinkowskiego 25;
o 20 Stow. Pracowników Fryzjerskich 

u p. Jarockiego;
o 20 Stow. Młodzieży Polskiej (Łazarz) 

w ognisku;
o 20 Tow. Uczestn. Powstania Wlkp. 

im Ign. Paderewskiego (III dzielni­
ca Zamek) w Boulevard, plac Nowo- 
miejski 5;

Jutro o 19 Tow. Czeladzi przy Cechu Rze- 
źnickim w lokalu p. Koniecznego, ul. 
Masztalarska 2;

o 20 Tow. Uczniów Handl., w Domu 
Król. JadwiSi> al. Marcinkowskiego 1; 

o 20,30 Zw. Samoobrony Społecznej
„Rozwój“ roczne w. zebc. na sali n. 
Jarockiego, uh Masztalarska 8 a.

Pogrzeby
Dziś: śp. Anny z Chojnackich Hirscho- 

wej o godz. 17 z kapl. św. Józefa. — 
Śp. Romana Waleńczaka o godz. 19 
ul. Mickiewicza 18 a. — Śp. Bartło­
mieja Spychały o godz. 18 z kapl. 
cment. w Dębcu. — śp. Ernestyny z 
Klopschów Sroka o godz. 18 z kapl 
Św. Józefa. — śp. Wandy Franke o 
godz. 18,20 ul. Marszałka Focha 80. 
— Śp. Olgi z Weszyckich Braune o 
godz. 19 z kapl. cment. w Jeżycach.

Licytacje
Dziś: o 10 ul. Patr. Jackowskiego 49 —

samochód;
oil ul. Łazienna la — masz, do

szycia;
o 15 uh Chełmońskiego 21 — biurko, 

kanapa;
Jutro: o 10 Rynek Jeżycki 2 — lustro, 

bufet.;
o 11 ul. Jeżycka 41 — wóz meblowy; 
o 11 i godz. 12 M. Garbary 5 — rozm.

obuwie;
o 12 ul. Kramarska 19—-20 — 5 płasz­

czy damskich;
o 13 uh Małeckiego C — lustro duże; 
o 13 uh 3 Maja 2 — fortepian, pokój

jadalny;
o 14 ul. Wawrzyniaka 19 — kilkaset 

metrów szyn lorkowych;
o 14 al. Marcinkowskiego 8 — szafa

do książek;
0 15 Św. Marcin 62 — 3 beczki pokostu; 
o 16 pl. Działowy 8 — kanapa, fotel, to­

wary konfekcyjne;
o 17 uh Rzeczypospolitej 7 — małe or­

gany.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka pod Eskulapem, pl. 

Wolności 13. — Apteka pod Białym 
Orłem, Stary Rynek 37. — Apteka 
Sapieźyńska, uh Pocztowa 31.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, uh Kra­
szewskiego 12.

Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona. — 
Apteka p. Plucińskiego, ulica Gło­
gowska 74-75.

Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda.
W innych dzielnicach apteki tam się

znajdujące.
Pogo’owie Ratunkowe Związku Łęka* 

wy. ni. Pocztowa 30. dyżuruje we dnie 
t w nocy. - Telefon 53-55.

Pożyczka
Związku Komunalnego
Warszawa, 19. 6. (Tel. wl.) MSW. 

w porozumieniu z min. skarbu wyraziło 
zgodę na zaciągnięcie przez Poznański 
Wojewódzki Związek Komunalny po­
życzki długoterminowej w B. G. K. w 
Wysokości 200 tys. zł na częściowe pokry­
cie kosztów budowy domu urzędnicze­
go w Poznaniu. (w)

Z opery
Występ pożegnalny p. Prawdzlca
Opuszczą Poznań p. Michał Prawdzie, 

jeden z najsympatyczniejszych naszych 
artystów''operowych, aby zagranicą ob­
jąć zaszczytne stanowisko pedagogiczne. 
Wczoraj pożegnał się z publicznością, 
śpiewając popisową partję Cania w „Pa­
jacach“. Zegnano artystę kwiatami, go­
rąco oklaskując jego pełną wyrazu krea­
cję i piękny śpiew, którym przez szereg 
lat darzył naszych melomanów. P. 
Prawdzie miał u nas bardzo liczne gro­
no zwolenników a dla sztuki swej śpie­
waczej niemniejsze uznanie w kołach 
fachowych. Uświadamiamy sobie do­
brze. że ubywa naszemu życiu muzycz­
nemu artysta nietylko wysoce pożytecz-

Zderzenie samochodów
Najechana taksówka wpadla na chodnik i rozbiła się

W dniu wczorajszym około godz. 19.15 
zderzyły się u zbiegu ul. Kochanowskie­
go i Słowackiego dwie dorożki samocho­
dowe nr. 191 (PZ 43 455) oraz nr. 21 
(PZ 43 839). Pod wpływem zderzenia 
samochód nr. 21 wywrócił się a następ­
nie, popchnięty siłą rozpędu, wpadl na 
chodnik, gdzie uległ poważnemu rozbi­
ciu. Samochód zaś nr. 191, w którym 
rozbiła się szyba, doznał lekkich tylko 
uszkodzeń. Rozbity samochód usunięto 
przy pomocy specjalnej platformy, z któ­
rą przybył oddział żołnierzy.

Odsłonięcie pomnika na mogile
ś. p. ks. arcybiskupa Cieplaka

Wilno, 18. 6. (Pat.) Dziś przedpo­
łudniem odbyło się w bazylice wileń­
skiej uroczyste odsłonięcie pomnika 
na mogile śp. ks. arcybiskupa Ciepla­
ka, którego zwłoki po przewiezieniu z 
Ameryki spoczęły w 1920 r. w murach 
bazyliki.

Poświęcenia pomnika dokonał ks. 
arcybiskup Ropp w obecności przed­
stawicieli władz, ks. arcybiskupa Jał- 
brzykowskiego, biskupa Bandurskiego, 
biskupa Godlewskiego, biskupa Przeż- 
dzieckiego, biskupa sufragana z Rygi 
Rancana, Sokołowskiego, Michalkie- 
wicza, Wotymańskiego, w asyście bar­
dzo licznego duchowieństwa z całego 
kraju oraz w obecności przedstawicieli 
władz miejskich, uniwersytetu Stefana 
Batorego i wielu organizacyj.

Po odsłonięciu pomnika ks. arcy­
biskup Ropp celebrował nabożeństwo

Rozwój komunikacji autobusowej 
i tramwajowej

Nowe autobusy i tramwaje — Rozszerzenie sieci koleji 
elektrycznej

Ruch autobusowy w Poznaniu i na 
prowincji wzmaga się niemal z dniem 
każdym.

W warsztatach P. K, E. wykończa się 
ostatnie autobusy, które kursować będą 
po mieście i jego peryferjach. Autobusy, 
których jest obecnie 26, znacznie odcią­
żą tramwaje. Poza tern kursuje niezli­
czona ilość autobusów prywatnych, któ­
re utrzymują łączność pomiędzy Pozna­
niem a prowincją. Wielkopolski Zwią­
zek dla papierania turystyki również 
wydzierżawił cały kompleks autobusów 
luksusowych, któremi obwozi gości po 
całej Polsce. Wspaniale przedstawiają 
się też 2 autobusy p. radcy Barczewskie­
go z Warszawy, które przekazano już 
wspomnianemi Związkowi.

Pierwszy z tych auto-carów, marki 
„Reo“, jest urządzony z komfortem. Po­
siada bardzo wygodne fotele trzcinowe, 
obite skórą z dwiema poduszkami na 
siedzeniu. Fotele są bardzo elastyczne 
i nie odczuwa się na nich wstrząsów. 
Miejsc w autobusie jest 22. Stosowna 
wentylacja umożliwia przyjemne prze­
bywanie wewnątrz 5 okna są tak urzą­
dzone, że łatwo je przy pomocy odpo­
wiedniego aparatu można unosić lub 
opuszczać. Światła elektrycznego jest 
poddostatkiem. Drugi wóz tej samej 
wielkości, marki „Krupp“, wyposażony 
jest w podobne urządzenia — z tą tylko 
różnicą, że zamiast foteli posiada wy­
godne 2-osobowe kanapki; również po­
ciągnięte skórą.

Dyrekcja P. K. E. oddaje do użytku 
Wielkp. Zw. dla popierania turystyki 2 
wspaniałe autobusy turystyczne, które 
pod względem urządzenia wewnętrzne­
go są bardzo wytworne. Wygodne sie­
dzenia fotelowe, wentylacja, rzęsiste o-

ny (z racji obszernego swego repertua­
ru), ale i śpiewak o wybitńych walorach 
techniki, której przykład przydałby się 
zawsze młodym adeptom sceny opero­
wej. Do zasług artystycznych naszego 
tenora zaliczyć też trzeba, obok rozleglej 
działalności w operze, datującej się od 
pierwszych lat istnienia naszej sceny, 
niemniej ważną i owocną jego pracę pe­
dagogiczną w Konserwatorjum Pań- 
stwowem.

Spodziewamy się, że p. Prawdzie, bę­
dący dzisiaj w pełni swych sil artystycz­
nych, nie na zawsze opuszcza kraj, że 
wróci do nas, do Poznania, zwłaszcza, 
gdzie jego artyzm pozostanie we 
wdzięcznej pamięci tych wszystkich, dla 
których wysoki poziom naszej Opery nie 
stanowi ostatniej troski.

Zygmunt Latoszewski.

Jak ustaliło śledztwo, pierwszym sa­
mochodem kierował szofer Wacław 
Wojtysiak, zamieszkały przy uł. Po­
znańskiej 21, rozbitym zaś Władysław 
Rogowski z uł. Radziwiłła 21.

Wypadków z ludźmi nie było a szo­
ferzy, kierujący samochodami, doznali 
lekkich tylko obrażeń.

Przypuszczalną winę ponosi taksów­
ka 191. Dochodzenia w toku, (bp)

żałobne, w czasie którego podniosłe 
kazanie, poświęcone pamięci ks. arcy­
biskupa Cieplaka, wygłosił ks. prałat 
Gawroński.

Następnie przemawiał krótko przy­
były z Ameryki ks. proboszcz Kruczek, 
wyrażając głęboki żal po stracie ks. 
areb. Cieplaka, który był ojcem i prze­
wodnikiem Polonji amerykańskiej, 
oraz podkreślając, że myśli wszyst­
kich Polaków amerykańskich spieszą 
w dniu dzisiejszym do bazyliki wileń­
skiej, w której zwłoki areb. Cieplaka 
złożone na wieczny spoczynek.

Ks. Kruczek złożył na pomniku w 
imieniu Polonji amerykańskiej wspa­
niałą wiązankę białych Iłlji z szarfami 
o barwach narodowych.

Nstępnie odbyły się egzekwie przy 
wspaniale iluminowanym i udekoro- 
wanem zielenią katafalku.

świetlenie elektryczne — wszystko to 
wpływa znakomicie na swobodną i nie 
męczącą jazdę.

Autobusy turystyczne krążyć będą 
po całej Polsce wszędzie, gdzie zajdzie 
tego potrzeba.

Niebawem nadejdą też nowe wozy 
tramwajowe, które dostarcza Sanok. 
Narobiły już one dyrekcji P. K. E. nie­
mało kłopotu, dlatego, że nie zostały 
wykończone na czas. Poza tern w 
warsztatach P. K. E. wykończa się dal­
sze nowe wozy, do których wchodzić 
się będzie z środka. Wozy te są więk­
sze i znacznie efektowniejsze, niż do­
tychczasowe. Środkowy pomost po­
mieści 10 osób, a poza tem po lewej 
i prawej stronie pomostu znajdują się 
dwa przedziały, które, nie licząc 
miejsc stojących, mogą wygodnie po­
mieścić 64 osoby. Drzwi tych wozów 
są zamykane od środka i otwierać je 
będzie konduktor. Ustanie wobec te­
go zwyczaj wskakiwania i wyskaki­
wania z wozu w czasie ruchu.

Z chwilą nadejścia pierwszego 
transportu wozów, uruchomione zo­
staną dalsze linje tramwajowe, o któ­
rych już pisaliśmy. Powiększenie 
sieci tramwajowej jest konieczne, al­
bowiem Poznań znacznie się powięk­
szył, a na peryferjach powstają nowe 
kolonje. (z)

Utonął przy kąpaniu
W Warcie pod Luboniem utonął 

przy kąpaniu 9-letni chłopiec Józef 
Wiśniewski z Żabikowa pod Pozna­
niem. Chłopczyk wyszedł w niedzielę 
popołudniu z mieszkania rodziciel­
skiego a gdy długo nie wracał zanie­
pokojeni rodzice poczęli go poszuki­
wać. /

Ubranie chłopca znaleziono nad 
brzegiem wody, z czego wynika, że 
nieszczęśliwe dziecko utonęło przy ką­
paniu. Mimo, poszukiwań zwłok małe­
go topielca 1 dotychczas nie odnale­
ziono. (k)<

Skargi na zegary taksówek
Donoszą nam z miasta:
Zegary taksówek samochodowych

wybijają cenę za przebytą jazdę, jak 
się im podoba. N. p. pewnego dnia za 
jazdę z ul. Gwarnej na wystawę zegar 
wskazywał 2 zł 10 gr, w kilka dni 
później po odbyciu tej samej drogi 2 
zł 50 gr, następnego dnia 2 zł 60 gr, 
a ostatnio 3 zł 10 gr.

Dla pasażerów różnica ta jest za­
gadką, którą w interesie uspokojenia

impulsywniejszych umysłów należało« 
by jaknajspieszniej wyjaśnić, (z) j

---------- J
Policjant najechany

przez tramwaj
Wczoraj o godzinie 21, na ul Marsz. 

Focha najechany został przez tramwaj 
posterunkowy z komisdrjatu Powsz. 
Wystawy Krajowej, Giżyński.

Poranionego na głowie Giżyńskio- 
go przewieziono do lecznicy miejskiej, 
skąd poszwankowany po otrzymaniu 
opatrunku udał się o własnych silach 
do domu, (k)

Co gubią na Pewuce
Na komisariacie policyjnym Powsz. 

Wystawy Krajowej znajdują się różne 
rzeczy zgubione przez publiczność. Są 
tam próżne portfele, parasole, ręka­
wiczki, laski itp. przedmioty.

Po te drobne zguby nikt się nie 
zgłasza, prawdopodobnie głównie z 
tego powodu, że publiczność nie wie, 
gdzie szukać utraconych przedmio­
tów. (k)

Stałe pokazy gazowe 
na P. W. K.

Z inicjatywy kierownictwa propa­
gandy racjonalnego używania gazu na 
Powszechnej Wystawie Krajowej w 
gmachu samorządów (wejście od uł. 
Śniadeckich) odbywać się będą stale de­
monstracje racjonalnego używania gazu.

Pokazy odbywać się będą w pawilo­
nie gazu i wody i obejmują racjonalne 
stosowanie gazu w przemyśle i kuchni. 
Dni pokazowe wyznaczono na środy, 
czwartki i niedziele od godz. 17 do 19

Pierwszy pokaz odbędzie się w dniu 
dzisiejszym i obejmować będzie racjo­
nalne stosowanie gazu w sztuce kulinar­
nej. (k)

Obowiązujące przepisy 
w naszym zwierzyńcu

Rozpoczął się nowy sezon latowy, w na­
szym zwierzyńcu który, gdy tylko cieplej­
sze nastaną dni, zaroi się jak corocznie od 
publiczności. Frekwencja tego roku ze 
względu na P. W. K. będzie bardzo oży­
wiona. Nie od rzeczy tedy będzie zapoznać 
zwiedzających jedyny tego rodzaju w Pol­
sce zakład — z jego regulaminem.

Zwierzyniec jest otwarty codziennie la­
tem od godz. 8 do 19, zimą od godz. 8 do 17; 
zamknięcie jego oznajmia się dzwonkiem.

Każdy zwiedzający Ogród Zoologiczny 
jest zobowiązany nietylko przy wstępie 
lecz także na żądanie w obrębie Zwierzyń­
ca okazać kontrolującym osobom swą kar­
tę wzgl. bilet. Wprowadzanie psów do 
Ogrodu jest wzbronione. Również niedo- 
zwolonem jest uprawianie w Ogrodzie za­
baw, hałasów, gonitw, śpiewu, gier w pił­
ki, obrączki itp. oraz ujeżdżanie na rowe­
rach. Rowery i motocykle można pozosta­
wiać przy wejściu. Wózkami dziecięcemi 
nie należy tamować ruchu w obrębie 
Ogrodu Zoologicznego, a dzieci powinno 
być zawsze pod nadzorem dorosłych osób. 
Za szkody wyrządzone przez dzieci odpo­
wiadają rodzice.

„Zwierzętom, na których klatce widnieje 
napis: „Karmienie wzbronione“, żywności 
podawać nie wolno. Za wszelkie wypadki 
i szkody, jakie zwiedzających przez kar­
mienie zwierząt spotkać mogą, zarząd Ogro­
du Zoologicznego nie odpowiada. Nie nale­
ży wreszcie drażnić i niepokoić zwierząt, 
przez obrzucanie ich ziemią, kamykami itp. 
Do klatek z małpami nie wolno wkładać 
wzgl. wrzucać żadnych przedmiotów, w 
szczególności zwięrciadełek, zabawek i pa­
pieru. Lwy morskie jedzą tylko ryby, któ­
re nabywać można u dozorcy. Wrzucanie 
do basenu chleba i innych przedmiotów 
jest surowo wzbronione.

Stoły i krzesła ogrodowe służą tylko 
przedsiębiorstwu restauracyjnemu, to też

Uukazal się już z druku nr. 5—8 
miesięcznika Młodych

„AWANGARDA“
Zeszyt zawiera artykuły następujące; 

S. W.: ,.O czynną postawę“.
Stefan Niewiadomski: „Ideał rycerski“, 
Jan Mosdorf: „Typy psychiczne jako wy­

nik wychowania ugrupowań politycz­
nych“.

„Ś. p. Stanisław Szayna".
Jan Okolski: „To bolszewizm...“
Przegląd miesięczny: Polityka wewnę­

trzna (sw.); Życie gospodarcze (ruch.);
Polityka zagraniczna (rp.).

„Młodzi przeciw prowokacjom niemiec­
kim".

„O czystość knitury polskiej“.
„Wśród książek i czasopism“.
„Ruch Młodych“ (Kronika).

Prenumerata roczna „Awangardy“ wy­
nosi zł 10.—, półroczna zł 5,—. Dla Mło­
dych ceny niższe o połowę. Najlepiej 
wpłacać prenumeratę na konto P K Ó. 
nr. 203 851.

Aadres Redakcji 1 Administracji: Po­
znań, św. Marcin 65, teL 19-49.
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Siały felieton

Dwa oblicza
Na „Wesołen miasteczku“ ruch 

szalony U wejścia do wsi arabskiej 
stoi murzyn i w niezrozumiałym dla 
nas języku gorąco zachęca przechod­
niów do wejścia.

Wchodzimy. Otwiera się przed 
nami świat nowy. Atmosfera obca, 
nieznana; atmosfera tajemniczego 
wschodu i czarnego lądu. Aktorzy 
rzędem siedzą pod ścianą. Przygląda­
my się im, — a oni nam. Myślimy o 
nich, jak bardzo są brzydcy, — oni 
o nas z pewnością to samo. Z cieka­
wością przyglądamy się Arabom i 
Murzynom; wsłuchujemy się w ich 
język, gęsto przeplatany francuszczy­
zną. Obserwujemy barwne stroje, 
swobodne zachowanie, a w końcu tań­
ce. Niejeden z nas zawstydzi się, wi­
dząc, jak nieudolnie naśladuje czar­
nych...

Lecz w pewnej chwili mamy już tego 
dość. Czujemy się nieswojo, „nie u

przenoszenie ich z miejsca jest niedozwo- 
ne.

O zwierzętach i Ogrodzie Zoologicznym 
pouczają wydawnictwa „Przewodnik po 
Ogrodzie Zoologicznym w Poznaniu“ 5 
„Postacie żywych zwierząt“, które są do 
nabycia przy kasie ogrodowej. Służba Ogro­
du Zoologicznego nie udziela w tym kie­
runku żadnycn informacyj. Wszelkie za­
żalenia należy przedstawiać dyrektorowi 
Ogrodu Zoologicznego. (z)

Rezolucje Zjazdu Związku 
Prawników P. K. P.

W poniedziałek zakończył się trzy­
dniowy IV Zjazd Prawników Polskich 
Kolei Państw. Po szczegółowęm 
i wszechstronnem przedyskutowaniu 
referatów, dotyczących zagadnienia 
kolejnictwa, zjazd uchwalił odpowied­
nie rezolucje, m. in. powzięto szereg 
uchwał w sprawie postępowania dy­
scyplinarnego i w sprawie organizacji 
Izby dyscyplinarnej. W sprawie prawa 
o wywłaszczeniu zjazd polecił zarzą­
dowi głównemu Związku Prawników 
P. K. P. aby uczynił odpowiednie 
kroki u władz miarodajnych celem 
przyspieszenia unifikacji prawa o 
wywłaszczeniu, leżącej w interesie 
Państwa i przedsiębiorstw kolejowych, 
a przedewszystkiem w interesie osób, 
których własność ze względów wyż­
szej użyteczności podlega zniesieńiu 
lub ograniczeniu, oraz poczynił kroki 
u p. min. komunikacji, aby po otrzy­
maniu projektu przesłał go zarządowi 
głównemu Związku Prawników P. K. 
P. do zaopinjowania. Wreszcie w 
związku z referatem na temat: „Kole­
je, a samochody — współpraca, czy 
współzawodnictwo", zjazd stwierdza, 
że linje samochodowe (autobusowe) 
prowadzone są w Polsce bezplanowo 
i mają za jedyny cel zyski dla przed­
siębiorców, co przynosi bardzo 
względne tylko korzyści społeczeń­
stwu, a naraża na straty zarząd P. K. 
P. Ze względu na to zjazd poleca za­
rządowi głównemu Pracowników P. 
K. P., aby poczynił u miarodajnych 
czynników odpowiednie kroki, mające 
na celu ustawowe uregulowanie samo­
chodowego ruchu przez wprowadze­
nie systemu koncesyjnego, opartego 
na zasadach wykluczających nie zdro­
wą konkurencję przedsiębiorstw sa­
mochodowych z kolejami i normują­
cego prawa i obowiązki przedsię­
biorstw samochodowych w sposób 
analogiczny do praw i obowiązków 
przedsiębiorstw kolejowych.

Wiadomości Potoczne

siebie". Z uczuciem ulgi powracamy 
do naszej „Europy“.

• * *
Niedziela przed południem. Kościół 

parafjalny na Łazarzu szczelnie wy­
pełniony wiernymi. Tuż przy wyjściu 
stoi garstka murzynów. Nasi dobrzy 
znajomi. Nawet i dziecko maleńkie na 
ręku białej niani.

* Dziwna zachodzi w nas zmiana; nie 
są już dla nas tak czarni, ani brzydcy. 
Modlą się w pokorze, serdecznie. Chęt­
nie podeszloby się do nich, uścisnęło ich 
ręce i zapytało, — czy tak samo kochają 
Chrystusa, jak my. W tej chwili są nam 
tak mili i bliscy...

Wychodzą z kościoła. Czarna matka 
pokazuje czarnemu dziecku figurę Mat­
ki Bożej z Lourdes. Dziecko wyciąga 
czarne rączki i dziwi się zapewne, dla­
czego Matka Boża nie jest czarną, jak 
mama...

Widzę w tej chwili postacie misjona­
rzy. Cudowną jest ich praca — łącząca 
białych z czarnymi w Chrystusie...

W. J

10-tej do 18-tej w Domu Amarantowym 
przy uL Słowackieego 19-21. Zarząd.

— • Polski Czerwony Krzyż w Pozna­
niu składa serdeczne podziękowanie p. 
Borkowskiemu, fotografowi z Warszawy, 
za ofiarę zł 50,—, złożoną za pośrednic­
twem firmy Nurkowski i Sobieszczyk 
(Bazar).

Z WIELKOPOLSKI
— * Naklo. (Kradzież w pociągu.) W 

nocy w pociągu osobowym z Bydgoszczy 
do Nakla został okradziony p. Franciszek 
Filipski z Nakla. Niewyśledzeni narazić 
sprawcy zrabowali p. Filipskiemu portfel 
z zawartością około 1 000 zl. (k.)

— * Łabiszyn n. Notecią. (Z Bractwa 
Kurkowego.) Królem kurkowym został p. 
Witt Stefan; pierwszym rycerzem p. Ja 
niszewski Kazimierz, drugim p. Piaskow­
ski. Premje zdobyli pp.: Witt, Piaskow­
ski, Codrow, Zakaszewski i Andrysiak. 
Ordery zdobyli pp.: Kierczyński, Codrow, 
Witt

Z POMORZA
— * Grudziądz. (Nieszczęśliwy wypa­

dek podczas zawodów piłki nożnej.) Ub. 
niedzieli odbvły się zawody piłki nożnej 
pomiędzy „Olimpją“ a „Kaszubją“ z Wej­
herowa; zawody ukończyły się zwycię­
stwem 2:1 na korzyść „Olimpji". Podczas 
gry uległ p. Ścigacz złamaniu nogi. Nie­
szczęśliwemu pierwszej pomocy udzielił 
lekarz dr. Marzinek.

— (1000 sokołów i 300 sokolic.) Na 
zjazd sokoli zjechało się z okręgów gru­
dziądzkiego, chojnickiego, świeckiego i 
brodnickiego 1000 sokołów i 300 sokolic. 
Ćwiczenia odbyły się przy pięknej pogo­
dzie na boisku miejskiem. Sokoli pomor­
scy, którzy będą uczestniczyli na Wszech- 
słowiańskim Zlocie Sokolim w Poznaniu, 
odbyli w Grudziądzu pierwszą wspólną 
próbę ćwiczeń.

— (Opera Leśna zjeżdża do Poznania.) 
Grudziądzka Opera Leśna otrzymała za­
proszenie do Poznania, gdzie wystawi na 
placu P. W. K. „Chatę za wsią“ w prze­
róbce i inscenizacji Wacława Gańczy.— 
Sztuka cieszyła się w Grudziądzu wiel- 
kiem powodzeniem.

— (Zbiegowie więzienni okradłi stację 
kolejową.) Z więzienia karnego w Gru­
dziądzu zbiegło trzech więźniów. Oprysz- 
kowie ci włamali się do kasy stacji kole­
jowej w Bukowcu pod Świeciem, gdzie 
skradli prócz mniejszej kwoty pieniężnej 
kilkanaście par butów, ubrania, kilka wał­
ków płótna itp. Złodzieje udali się po do­
konanej kradzieży do pobliskiego lasu, 
gdzie przebrali się w ubrania cywilne, a 
resztę łupu zostawili w lesie. Policja jest 
na tropie złodziei.

— (Egzamin maturalny.) W gimna­
zjum klasycznem odbył się egzamin doj­
rzałości. Z dopuszczonych do matury 23 
kandydatów otrzymało 19 świadectwo doj- 
l^zalości, a mianowicie Bednarz Alfons,

Ciszewski Wl., Czerski WŁ, Domański Eu- 
genjusz, Hewelke Alojzy, Jochełson An­
drzej, Kryn Alfons, Kryzan Kazimierz, 
Mańkowski Tadeusz, Ossowski Zbigniew, 
Podwojski Alfons, Rolbiecki Ludwik, Ru- 
ciński Marjan, Sobociński Wład., Spica 
Walter, Tomaszewski Hipolit, Windorpski 
Feliks, Wohlfeil Ernest I Średzki Stani­
sław. (ski.)

Sokołowski i Tylczyński. Sztuka ta wy-; 
pełni wieczór dzisiejszy oraz dwa na- 
stępne, s

SPORT
Automobilizm

Trzeci etap mlędzynar. rajdu prowa­
dził z Nowego Sącza przez Piwniczną, — 
malownicze okolice Czechosłowacji — Ta­
trzańską Łomnicę, Czeski Cieszyn do Opa­
wy. Start z Nowego Sącza nastąpił o godz.
7 rano a pierwsze dwie maszyny przybyły 
do Opawy o godz. 15,40. Oślizgłe szosy 
oraz ostre wiraże w terenie górskim bar­
dzo utrudniały pracę kierowców; mając 
to na uwadze, kierownictwo rajdu posta­
nowiło obniżyć przeciętną szybkość o 5 
proc. (Teł. wl.) T. S.

Hippika
Ekipa polska wyjechała do Budapesztu 

w składzie przez nas podawanym. Wyje­
chały również 4 panie a mianowicie pp. 
Czaykowskie, Tarnowska i Chodkiewi- 
czówna, które staną do konkursu o nieo­
ficjalne mistrz. Europy. (TeL wł.) T. S. 

Kolarstwo
O mistrz, woj. Poznańskiego odbędzie 

się w niedzielę bieg kolarski na trasie Po­
znań — Kórnik — Śrem — Czempiń — 
Stęszew — Kotowo — Żabikowo — Lubań 
— Poznań. Start o godz. 14,30 na szosie 
pomiędzy Miasteczkiem a Żegrzem; meta 
na szosie Lubań — Poznań przed Dęb 
cem. Zbiórka zawodników o godz. 12 na 
boisku „H. C. P.‘‘, Górna Wilda 180. Zgło­
szenia przyjmuje się do 21. b. m.

Lekka atletyka
„AZS“ Warszawa wysyła na zawody 

„MAC“ do Budapesztu Dobrowolskiego, 
Trojanowskiego I i II, Jaworskiego I i II, 
Weisa, Adamczaka i Karczewskiego II.

(Tel. wl.) T. S.
W Lesznie K. S. „Polonia 1912“ urzą­

dza w dn. 29 i 30 czerwca zawody lekko­
atletyczne o nagrody fundowane przez 
miejscowe obywatelstwo. W programie 
przewidziane są biegi: 100, 800 i 3000 m, 
skoki w dal i w zwyż, oraz rzuty kulą, 
dyskiem i oszczepem. Zgłoszenia wraz z 
wpisowem 2 zl przyjmuje do 25. b. m. An­
toni Twardowski, Leszno, Gazownia.

2 TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, we środę „Aida“. 

We czwartek, 20. b. m „Księżniczka dola­
rów“ z pp. Fedyczkowską, Fontanówną, 
Karską, Nochowicz, Bratkiewiczern, 
Gruszczyńskim i Wiśniewskim; kapel­
mistrz p. Mierzejewski.

Premiera w Teatrze Wielkim. Zapo­
wiadana od dłuższego czasu opera Pucci­
niego „Jaskółka“ ukaże się po raz pierw­
szy w Polsce we wtorek 25. b. m. pod kie­
runkiem dyr. Stermicza w reżyserji Zyg­
munta Zaleskiego. W partjach głównych 
wystąpią pp. Dudiczówna, Szlemińska, 
Drabik i Maj.

Teatr Polsku Nazwa „Maman do wzię­
cia“ stała się już w Poznaniu słowem 
obiegowem, określającem pewien współ­
czesny typ kobiety. Tłumy publiczności, 
które od przeszło dwóch tygodni codzień 
wypełniają Teatr Polski i zaśmiewają 
się nieprzebraną wesołością krotochwiłi, 
rozniosły tę nazwę i wprowadziły ją w 
życie. Jest to miarą, jak nowa sztuka 
Adama Grzymały - Siedleckiego utrafiła 
w żywotny nerw chwili, jak zrośnięta je3t 
z życiem bieżącem. Dziś, we środę i 
czwartek „Maman do wzięcia“.

Z Teatru Nowego. Najnowszą kreację 
znakomitego gościa naszego p. Karola 
Adwentowicza stanowi rola Beverle‘ya w 
pełnej napięcia i komizmu sensacyjnej 
sztuce pt. „Kto zabił?“ P. Adwentowiczo­
wi dzielnie sekundują pp. Cieszkowska, 
Czarnecka, Turońska, Żeromska oraz pp. 
Balcerzak, Bystrzyński, Ilcewicz, Kitka-

Teatr Rewia na P. W. K. („Dwór Hug- 
gera“, ul. Śniadeckich 12) dziś i codzien­
nie odegrana będzie wielka rewja p. L 
„Kulig“ z genjalnymi Elną Gistedt, Wła­
dysławem Szczawińskim, Romualdem 
Gierasieńskim, Czesławem Skoniecznym, 
Eugeniuszem Koszutskim i innymi.

Dwa kapitalne zespoły baletowe Tacja- 
ny Wysockiej i Eugenjusza Koszutskiego.

Przepyszne dekoracje i kos’ ium> we­
dług projektów najwybitniejszych pol­
skich malarzy.

120 osób na scenie, przeszło 800 kostiu­
mów. Pełną humoru konferencierkę do 
tej wspaniałej rewji napisał autor 
„Dwóch panów B“ M. Hemar.

Początek pierwszego przedstawienia o. 
godzinie 7,15. drugiego o godz 10.15.

Bilety nabyć można wcześniej w skła­
dzie cygar u p. Zygarłowskiego, ul. Gwar­
na róg 27 Grudnia, i przy kasie teatru na 
P. W. K., a dla osób nie mających biletu 
wejścia na Wystawę w kasie teatralnej 
przy ul. Śniadeckich 12. zw 16876/7

\

FILM
„Arcyzlodziej z Damaszku" — Kino 

„Słońce“.
Bajki zawsze mają popyt. Czy będą 

Andersena, Lafontaina, Grimma, czy 
„wujka Czesia“, stale cieszyć się będą 
powodzeniem zarówno u młodych jak i 
starych. Lubimy ich pogodny nastrój,, 
szczerość, prostotę, przejmujemy się ich 
sensem moralnym. — Współczujemy 
„Dziewczynce z zapałkami“, podziwiamy 
spryt „Jeża, który ścigał się z zającem“, 
zadziwia nas mądrość mrówki, dającej 
pożyteczne rady konikowi polnemu, a w 
czasie czytania „Bajek z 1001 nocy“ pogo- < 
da maluie się na naszych obliczach. — 
Słowem: bajki królują!

„Arcyzlodziej z Damaszku“ jest miłą 
bajeczką z przed 1002 lat, przeznaczoną 
dla grzecznej publiczności kinowej (t. zn. 
tej, która nie opuszcza żadnego filmu), 
opowiedziana przez dobrą piastunkę, re­
żysera \ Eddie Cline‘a, i wydaną przez 
poczciwą babcię, wytwórnię „Para- 
mount“.

Treść bajki jest następująca: Aslan, 
sprytny urwipołeć z Damaszku, pokochał 
piękną niewolnicę Joy El. Broit co nie­
miara i choć niejednokrotnie topór miał, 
go skrócić o głowę, poślubił piękną nie­
wolnicę, a nadprogramowo został panem 
wielkich skarbów i możnowładnym we­
zyrem.

Bajki zawsze mają popyt. Dowodem 
gęste szeregi publiczności w „Słońcu“, (a)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

W a r s z a w a, 18. 6. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szt. 43,24—43,23; Nowy Jork za 
100 zł 11.25; Berlin za 100 zl noty większe 
46,775—47,175; wypłaty na Warszawę 
46,875—47,075; na Katowice 46,925—47,125; 
na Poznań 46,875—47,075; Gdańsk za 100 
zl 57,84—57,89; Praga wypłaty na Warsza­
wę za 100 zł 377,95—379.98.50; Wiedeń za 
100 zł czeki 79,63—79,91; Zurych za 101 

•złotych 58,25.
GIEŁDY PIENIĘŻNE:

Kraków, 18. 6. (PAT.) Bank Polski 
164,00; Elektrownia w Sierszy 55,00.

Lwów, 18. 6. (PAT.) Akcje: Gazo- 
lina 28,00; Tespy 32,50—33,00.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 18. 6. (PAT.) Zboże: — 

Żyto kongr. 27,50—30,00; pszenica 48,00 do 
48,50; jęczmień na kaszę 26,00—27,00; 
owies jednol. 29,50—30,50; mąka pszenna 
65 proc. 70,00—78,00; mąka żytnia 70 proc. 
42,00—43,00; otręby żytnie 19,50—20,50; 
otręby pszenne średnie 20,00—21,00.

Lwów, 18. 6. (PAT.) Zboże. — Żyto 
małop. 25,75—20,25; jęczmień małop. 
przem. 20,75—21,75;otręby żytnie 14,25 do 
14,75; otręby pszenne 15,50—16,00. Reszta 
notowań bez zmiany.

KRONIKA MIEJSCOWA
_ • pogrzeb śp. Romana Waleńczaka

odbędzie się we środę, 19. bm„ o godzi­
nie 19-teJ, a nie, jak pierwotnie podano, 
o godz. 6, z domu żałoby, ul. Mickiewi­
cza 18 a.

_• złote gody małżeńskie obchodzi we
środę, 19. b. m. dawniejszy, zaszczytnie 
znany i ceniony obywatel grodu Lecha, 
od lat 10 zamieszkały w Poznaniu przy 
Wałach Leszczyńskiego 19, p. Wojciech 
Zawodny z małżonką swą Zofją z Sawie- 
kich. Ńa intencję jubilatów w tym sa­
mym dniu o godz. 9-tej odprawi się nabo­
żeństwo w kościele parafjalnym św. Woj­
ciecha w Poznaniu. Szan. Jubilatom na 
dalszej drodze wspólnego pożycia małżeń­
skiego „Szczęść Boże!“ z życzeniem, aby 
w ezerstwem zdrowiu doczekali jubileu­
szu djamentowego.

— * Związek Misyjny Polek przypomi­
na wszystkim sympatykom, sekcjom i ko­
lom misyjnym o wystawie prac misyj­
nych Związku Misyjnego Polek, która do 
25- b. nu otwarta jest codziennie od godz.
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Akcja katolicka a jej pracownicy
(KAP). Rozpoczynająca się dzia­

łalność akcji katolickiej, która i ti nas 
w Polsce w myśl wskazań Ojca św, w 
liście do Episkopatu polskiego, ma 
objęć cały kraj, wysuwa czoło zagad­
nień, związanych z jej prowadzeniem, 
potrzebę katolickich działaczy spo­
łecznych, odpowiednio do podjęcia jej 
przy goto wany ch.

W pracy, zakrojonej na tak szero­
ką skalę, nie wystarczy posługiwać 
się ludźmi, choćby o najlepszych chę­
ciach i zdolnościach nawet, ale bez 
należytego przygotowania tak teore­
tycznego jak i praktycznego. Katolicki 
działacz społeczny w dzisiejszych wa­
runkach musi być gruntownie zapo­
znany z zasadami katolickiej akcji spo­
łecznej, musi posiadać łatwość orjen- 
tącji na terenie swej działalności, 
gdzie zetknąć się musi z całym szere­
giem zagadnień życiowych, oświetla­
nych błędnie z punktu widzenia ma- 
terjalistycznego i akatolickiego. Od 
przyszłych pracowników zależy w 
znacznej mierze rezultat rozpoczyna­
jącej się pracy. Dlatego też wyłania 
się zasadnicza potrzeba, by szeregi lu­
dzi dobrej woli, którzy stają chętnie 
gotowi do podjęcia tej pracy, wzmoc­
nić zastępami fachowców, obeznanych 
w tej dziedzinie. Niema wątpliwości, 
że kierownicy tej akcji katolickiej bę­
dą mieli poważną trudność z wyszu­
kaniem i doborem współpracowni­
ków.

§. p. Joanna z Liszewskich 
Pieniężna

Zgon ś. p. Joanny Pieniężnej, o któ­
rym już pokrótce donieśliśmy, okrył 
żałobą polską ziemię warmijską. W 
Zmarłej bowiem zeszła do grobu Pol- 
ka-warmjanka, której ogromne zasłu­
gi narodowe około sprawy warmij- 
skiej pozostaną niezapomniane, jak 
długo na Warmji żyć będzie lud pol­
ski.

Urodzona w Dużym Klebarku, w 
powiecie olsztyńskim, już we wczes­
nej młodości pokochała lud warmij- 
ski i sprawę narodową. Brała czynny 
udział w wiecach i zebraniach 
politycznych, zakładała towarzystwa 
kobiet, służyła cenną radą, świeciła 
przykładem.

Ośrodkiem długoletniej niezmordo­
wanej pracy na niwie narodowej na 
Warmji była troska o utrzymanie „Ga­
zety Olsztyńskiej“, jedynego na tym 
terenie dziennika polskiego, który był 
redagowany od samego początku w 
duchu wybitnie narodowo - polskim. 
Placówką tą Zmarła kierowała samo­
dzielnie od roku 1905, t. j, od śmierci 
męża, ś. p. Seweryna Pieniężnego.

Z powodu czysto narodowego kie­
runku „Gazety Olsztyńskiej“ zalewały, 
się żółcią pisma niemieckie oraz par- 
tja centrowa. Walka, jaka zawrzała 
między obiema stronami, skończyła 
się ostatecznie klęską centrowców. 
Centrowy „Warmjak“, rozdawany czy­
telnikom bezpłatnie, który drogą nie­
uczciwej konkurencji i ekscesów 
chciał zbojkotować „Gazetę Olsztyń­
ską“, sam wreszcie zadał sobie cios 
śmiertelny.

Nastała wojna światowa, w której 
klęski osobiste i goposdarcze szły po 
sobie w jednym szeregu. Powołanie do 
armji obu synów, redaktora i persona- 
łu drukarskiego, ostra cenzura i kary 
nakładane przez sądy pruskie, wszyst­
ko to wysunęło na wierzch groźne 
niebezpieczeństwo zachwiania się pla­
cówki. W roku 1916 los ciężko dotknął 
rodzinę ś. p. Joanny Pieniężnej. Po­
legł na polu walki w Francji starszy 
syn, ś. p. Wł. Pieniężny, jedyna pod­
pora w redakcji w latach przedwojen/ 
pych. f

Mimo tych przeszkód, niepowodzeń 
i klęsk ś. p. Zmarła nie upadła na du­
chu. W chwilach ciężkich garnęła się 
do pracy, w której szukała pociechy, 
ukojenia i rękojmi ocalenia tak waż­
nej placówki narodowej.

W czasie plebiscytowym, prócz 
czynnego jódziału w agitacji na rzecz 
Polski, ś. p. Joanna Pieniężna oddała 
swą drukarnię oraz personel technicz­
ny na usługi Warmijskięgo Komitetu 
Plebiscytowego, przyczem „Gazeta Ol­
sztyńska“ dalej wychodziła.

Czasy plebiscytowe, to czasy napa­
dów, ucisku narodowego, ucieczki czy­
telników i nowego bojkotu. „Mazur“ w 
Szczytnie przestał wychodzić wskutek 
zdemolowania urządzeń drukarskich 
pr - >7 bojówki niemieckie. „Gazeta Ol­
sztyńska’ dzięki właśnie energji ś. p. 
Joanny Pieniężnej, przetrwała zwy­
cięsko wszelkie burze. Wobec kuszeń 
niemieckich, aby drukarnię korzyst-

Do pewnych granic zaradzi temu 
Katolicka Szkoła Społeczna, istnieją­
ca w Poznaniu, przy ul. Podgórnej 
12 b, która przygotowuje tego rodzaju 
działaczy na specjalnym dwuletnim 
kursie pracy społecznej i w przyszłym 
roku wypuści pierwszy zastęp absol­
wentów, by objęli niektóre placówki, 
bo niestety wszystkich zapotrzebowań 
nie będzie można zaspokoić.

Kierownicy akcji katolickiej jak i 
innych organiźacyj katolickich już 
zawczasu powinni na tę trudność 
zwrócić uwagę i zakrzątnać się nad 
przygotowaniem przyszłych współpra­
cowników. Już dziś należy wyszukać 
jednostki z odpowiedniemi kwalifika­
cjami, skierować do tej jedynej w 
Polsce uczelni, zachęcając do ukoń­
czenia tam studjów katolickiej pracy 
społecznej. Sprawa ta o charakterze 
ogólno-katolickim powinna rozbudzić 
szerokie zainteresowanie i znaleźć od­
dźwięk nietyiko w* sferach duchow­
nych: władz diecezjalnych probosz­
czów, prefektów, którzy w tym kierun­
ku powinni młodzież uświadamiać, a- 
le i w szeregach świeckich katolików, 
dla których sprawa ta nie może być 
dziś obcą. Budząca się coraz silniej 
świadomość potrzeby katolickiej pra­
cy społecznej domaga się gwałtownie 
odpowiednio przygotowanych pracow­
ników i dlatego nie należy tej sprawy 
lekceważyć.

nie sprzedała i wjrprowadziła się do 
Polski, miała jedną odpowiedź „Chcę 
pracować dla ludu warmijskięgo i jak 
długo ja i moje pokolenie istnieć bę­
dzie, „Gazeta Olsztyńska“ pozostanie 
w rękach polskich“.

Ś. p. Joanna Pieniężna łączyła w 
swoim charakterze zalety wielkiej o- 
bowiązkowości w służbie społeczno- 
narodowej, energję, siłę woli oraz nie­
zachwianą wiarę w narodowe odro­
dzenie się Warmji. Zbyt wcześnie ze­
szła do grobu, zostawiając wśród ludu 
warmijskięgo szczery i serdeczny żal.

Jubileusz biskupa sando 
mierskies o ks. M. Ryxa
(KAP) komitet obchodu pięćdzie­

sięciolecia kapłaństwa biskupa Ryxa 
ustalił ostatecznie w porozumieniu z 
dostojnym Jubilatem termin urządze­
nia tej uroczystości. Odbędzie się ona 
w Sandomierzu w święto Wniebowzię­
cia Najśw. Marji Panny, 15 sierpnia. 
Na obchód jubileuszowy zaproszeni 
zostali obydwaj księża kardynałowie, 
ks. nuncjusz apostolski oraz szereg 
ks5ęży biskupów. Poza tem spodzie­
wany jest szeroki udział duchowień­
stwa diecezjalnego, które swą obecno­
ścią będzie chciało zamanifestować 
swe serdeczne synowskie uczucia dla 
ukochanego pasterza.

Diecezjalny Związek Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej projektuje urządze­
nie w tym dniu w Sandomierzu zjazdu 
wszystkiej swej stowarzyszonej mło­
dzieży; zjazd ten połączony byłby z u- 
rządzeniem różnych imprez ku czci 
Jubilata.

Ruch powietrzny w majn
Z każdym miesiącem wzrasta usta­

wicznie ruch na wszystkich naszych 
linjach powietrznych, co dowodzi, że 
publiczność coraz bardziej przyzwy­
czaja się do samolotu, traktując go ja­
ko normalny i najwygodniejszy śro­
dek lokomocji. Jest to objaw zupełnie 
naturalny, gdyż pełne bezpieczeństwo 
i bardzo wysoka regularność, z jaką 
kursują płatowce komunikacyjne, są 
najlepszą propagandą, która musi na­
kłonić — nawet największych konser­
watystów — do korzystania z idealne­
go wynalazku XX-go wieku. Bo czyż 
można porównywać wielogódzinną po­
dróż w dusznym pociągu z kilkudzie­
sięciominutowym przelotem przez 
przestworza, wolne od kurzu i sadzy!

W miesiącu maju rb. samoloty ko­
munikacyjne osiągnęły w lotach nor­
malnych, dodatkowych i innych nastę­
pujące wyniki: dokonano przelotów 
569 na przestrzeni 121218 km, przy­
czem przewieziono 1313 pasażerów, 
41 580 kg towarów i 3 283 kg poczty.

W bieżącym miesiącu samoloty 
kursują 2 razy dziennie między War­
szawą a Poznaniem, dwa razy między 
Warszawą a Katowicami. — Krako­
wem i raz między Warszawą a Lwo­
wem, Warszawę a Gdańskiem, Pozna­
niem a Katowicami, Poznaniem a 
Bydgoszczą i Gdańskiem i między Ka­
towicami a Wiedniem,

Z okazji Powszechnej Wystawy 
Krajowej Linje Lotnicze Lot przyznają 
specjalne zniżki przy przelotach.

Z Stronnictwa Narodowego
Zebranie sprawozdawcze, i organiza­

cyjne w W olsztyńskie ni
W powiecie wolsztyńskim, należą­

cym do okręgu wyborczego szamotul­
skiego, Stronnictwo Narodowe przystą­
piło w ostatnim czasie do organizowa­
nia i konsolidowania swej organizacji. 
W ostatnim czasie zorganizowano 
8 kół a liczba ich powiększy się 
jeszcze w najbliższym czasie przy 
sprężystej pracy tamtejszego sekre­
tariatu.

W sobotę dnia 15. b. m. przybył do 
Wolsztyna ze sprawozdaniem posel- 
skiem za sesje ubiegłe sejmowe poseł 
okręgu p. Karol Rzepecki. Na sali 
„Strzelnicy“ zgromadziło się około 220 
obywatelek i obywateli miejscowych. 
W półtoragodzinnem przemówieniu 
omówił poseł sytuację obecną i zrefe­
rował prace Klubu Narodowego w Sej­
mie. Zebraniu przewodniczył prezes 
Komitetu powiatowego p. Dr. Tadeusz 
Wróbel. Drugim mówcą był sekretarz 
p. Józef Kadziński, który omawiał sto­
sunek Polski do zagranicy i przestrze­
gał przed groźnemi skutkami naszego 
odosobnienia.

Zgromadzenie przyjęło cztery rezo­
lucje dotyczące zgody na działanie i 
pracę Klubu Narodowego w Sejmie, 
niezłomne stanowisko Klubu w spra­
wie żądania praworządności w Pań­
stwie, zajść lwowskich w czasie proce­
sji Bożego Ciała oraz pracy Obozu 
Wielkiej Polski, którego rozmach i e- 
nergiczne działanie zasługuje na uzna­
nie.

Drugie zgromadzenie odbyło się w 
niedzielę 16. b. m. wieczorem w Kasz- 
czorze przy licznem zgromadzeniu 
członków*. Przemawiali prezes Dr. 
Tad. Wróbel, poseł Rzepecki i sekre­
tarz Kadziński. Omawiano stosunki 
miejscowe, siłę niemczyzny, która w 
ostatnich wyborach rzuciła do urny 
przeszło 250 głosów i przestrzegano 
przed jej stałym naporem. Przyjęto 
także wyżej wymienione rezolucje.

Praca Stronnictwa'Narodowego w 
powiecie wolsztyńskim, dzięki jed­
nostkom, stojącym na czele organiza­
cji postępuje raźnie i zasługuje na 
wszelkie uznanie.

Wiec w Nowemmieście
W niedzielę, dnia 16. b. m. odbyło 

się w Nowemmieście olbrzymie zebra­
nie, zwołane przez stronnictwo naro­
dowe i „Rozwój“, pod znakiem ostat­
nich zajść lwowskich. Obszerny refe­
rat o wspomnianych zajściach wygło­
sił redkator „Słowa Pomorskiego“ p. 
Kanarowski. Na wiecu uchwalono zło­
żyć hołd książętom kościoła, arcybi­
skupowi Teodorowiczowi, arcybisku­
powi Twardowskiemu i biskupowi Li­
sowskiemu, oraz katolickiej młodzie­
ży Lwowa za nieugiętą obronę religji 
katolickiej. Zebrani ślubowali że będą 
stać wiernie przy sztandarze kościoła 
katolickiego w imię odwiecznych praw 
narodu i cywilizacji polskiej. Pod ko­
niec tego wspaniałego zebrania u- 
chwalono jednomyślnie odpowiednią 
rezolucję i zakończono wiec odśpie­
waniem pieśni: „Pod twoją obronę“.

Wiec w Pakości
odbył się dnia 9 czerwca z udziałem 
około 500 osób. Zagaił obrady p. Mie­
czysław Ciemny a przemawiali pp. red. 
Fiedler i Ciesielski z Bydgoszczy. Omó­
wione zostały najaktualniejsze zagad­
nienia polityczne i gospodarcze w Pol­
sce. W niedługim czasie odbędzie się 
w Pakości zebranie organizacyjne 
Stronnictwa Narodowego a spodzie­
wać się należy, iż wstąpią do niego ci 
wszyscy obywatele, którzy już dobrze 
poznali gospodarkę „sanacyjną". Mło­
dzieży narodowej akademickiej we 
Lwowie za jej mężne wystąpienie w o- 
hronie sprofanowanej manifestacji re­
ligijnej wyrażono cześć i podziękę.

0 nowy statek szkolny
Piękny przykład pewne] gminy.

Polska marynarka handlowa odczuwa 
wielki brak personelu oficerskiego. Perso­
nel ten wychowuje Szkolą Morska w Tcze­
wie. Kurs nauk polega na studjach teore­
tycznych w szkole i obowiązkowej prakty­
ce na żaglowym statku szkolnym.

Do chwili obecnej zadanie to spełniał 
statek szkolny „Lwów“, który dzisiaj prze­
kroczył 60 lat służby morskiej i ze wzglę­
du na bezpieczeństwo nie może być już 
wysyłany w dalsze podróże morskie. Wo­
bec tego niezbędne jest nabycie nowego 
statku szkolnego. To też Wydział wyko­
nawczy komitetu Floty Narodowej,' u- 
względniając powyższą palącą potrzebę na­
szej marynarki handlowej swoją

energję i wysiłek na najbliższą przyszłość 
skierował ńa jaknajintensywniejsze gro­
madzenie funduszów i kupno nowego stat­
ku szkolnego.

W tej sprawie zapadła uchwała Wy­
działu wykonawczego K. FI. N. z dn. 30. 5. 
r. b., który postanowił specjalnie położyć 
nacisk i podjąć wszelkie możliwe kroki w 
tym kierunku, ażeby w najbliższym czasie 
odpowiedni statek szkolny móc naszej 
młodej marynarce handlowej ofiarować.

Komitet Floty Narodowej, wierząc w o~ 
fiarność społeczeństwa, na którem jak do­
tychczas się nie zawodzi — powoli przybli­
ża się do spełnienia pierwszego konkret­
nego czynu, a mianowicie do kupna nowe­
go Statku Szkolnego.

Zrozumienie posiadania silnej floty 
morskiej coraz głębiej zapuszcza korzenie 
w społeczeństwie. Jako przykład, ilustru­
jący głęboko obywatelskie stanowisko 
szerokich warstw społecznych, niech po­
służy fakt następujący:

We wsi Wierzbicy, powiatu radomskie­
go, w dniu 28 kwietnia r. b. pod przewodni­
ctwem wójta gminy Pawia Dujki odbyło 
się zebranie specjalnie poświęcone sprawie 
zorganizowania Kola Komitetu FI. N. Na 
zebraniu tem wszyscy jednogłośnie uchwa­
lili przystąpić do Komitetu FI. N. i opodat­
kować się na rok 1929 po 1 zł od gospodar-

Jest to pierwszy tego rodzaju zbiorowy 
obywatelski czyn, gdzie cała gmina do­
browolnie opodatkowała się. Wierzymy, 
że czyn ten 'posłuży wszystkim gminom 
Rzeczypospolitej za przykład do naślado­
wania. O ileby nadzieja ta została speł­
niona, to co rok marynarka nasza powięk­
szałaby się o kilkanaście okrętów. To też 
Komitet Floty Narodowej, pragnąc pod­
kreślić wielce patrjotyczny czyn obywateli 
gminy Wierzbica, przesłał na ręce tamtej­
szego wójta specjalne podziękowanie, któ-: 
re poniżej przytaczamy:

„Nawiązując do wielce patriotycznego 
stanowiska obywateli gminy Wierzbica, 
którzy dobrowolnie na zebraniu gminnem 
w dniu 28 kwietnia 1929 r. opodatkowali 
się na rok 1929 po 1 zł z gospodarstwa na 
rzecz budowy polskiej floty morskiej, Ko­
mitet Floty Narodowej nieniejszem prze­
syła Wam, Szanowni Obywatele, wyrazy 
najżywszego uznania. Oby czyn ten, jako 
pierwszy w Polsce — opodatkowanie się 
. alej gminy — posłużył za wzór do naśla­
dowania innym gminon» Rzeczypospolitej 
i by w przyszłości historja mogła zanoto­
wać, że do powstania silnej floty morskiej, 
w zaraniu odzyskania niepodległości pań­
stwa, w poważnej części, przez swą ofiar­
ność i zrozumienie doniosłości ugruntowa­
nia naszej państwowej potęgi na morzu, 
przyczynili się rolnicy polscy. W przeko­
naniu, że obywatele gminy Wierzbica n& 
stałe pozostaną członkami Komitetu FI. 
N. i współpracować będą dla rozbudowy 
potężnej polskiej floty morskiej, przesyła­
my nasze najlepsze życzenia i wyrazy wy­
sokiego poważania.“

0 szosy automobilowe
W numerze 259 Kurjera Poznańskiego 

spotykamy się z wiadomością z Wiednią, 
że czeskie zakłady Skody przystąpiły w po­
rozumieniu z koncernem Shella do budo­
wy szos automobilowych asfaltowych.

Nie mogąc na razie sprawdzić wiaro- 
godności tej notatki, pragniemy stwierdzić, 
że stoi ona do pewnego przynajmniej stop­
nia w sprzeczności z aktualną czeskosło- 
wacką polityką drogową Program drogo­
wy bowiem wykazuje tam w ostatnich la­
tach wybitną tendencję w kierunku budo­
wy dróg betonowych. Dzięki inicjatywie 
dyrektora departamentu drogowego w cze- 
skosłowackiem ministerstwie robót pu­
blicznych, inż G. Hermana, rozpoczęto w 
roku 1926 budowę dróg betonowych, a po 
stwierdzeniu faktu, że system betonowy 
odpowiada najbardziej wymaganiom no­
woczesnego ruchu komunikacyjnego, a 
przedewszystkiem ciężkiego ruchu samo­
chodowego, przeszła Czechosłowacja w 
zdecydowany sposób do drogi betonowej, i 
budowa jej wynosi dziś 36 proc, całego pro­
gramu drogowego.

Drogi asfaltowe należą niewątpliwie do 
kategorji dróg dobrych, aczkolwiek nad­
mierna ich śliskowatość i plastyczność na­
wierzchni nie czyni ich bynajmniej zdolne- 
mi ani do intensywnego ruchu mechanicz­
nego, a tem mniej do komunikacji konnej. 
Największa jednakże wada drogi asfalto­
wej jest natury gospodarczej Pominąwszy 
bowiem fakt dużych kosztów budowy szo­
sy asfaltowej, nie pozwala ta okoliczność 
na szersze imprezy budowlane z tego po­
rodu, że asfait jest pochodzenia zagra- 
icznego i że większe zakupy tego materja- 

■n mogłyby się w niekorzystny sposób od­
bić na równowadze bilansu handlowego
państwa.

Zachodnioeuropejskie państwa poszły 
za przykładem Ameryki i budują dziś nie­
mal wyłącznie drogi betonowe, ponieważ 
tylko ta droga łączy w sobie wszystkie za­
lety nowoczesnej arterji komunikacyjnej, 
będąc równocześnie wolną od wad tak as­
faltu, jak i kostki brukowej. Szalę szans 
drogi betonowej przechylają względy go­
spodarcze na jej korzyść. Droga betonowa 
iest nietyiko względnie, ale i rzeczywiście 
tańszą, niż dobry bruk i asfalt. Wszelkie 
materjały, potrzebne do jej budowy są po­
chodzenia i wytwórczości krajowej, a wza­
jemny układ kosztów budowy drogi beto­
nowej jest tego rodzaju, że robocizna od­
grywa tu większą rolę, niż koszty materia­
łu. Na tej podstawie opierają obecnie An­
glia i Niemcy całą swoją politykę drogo­
wą, łącząc z nią w najpraktyczniejszy spo 
sób zagadnienie zwalczania bezrobocia.

„A d a m a a“.
Z
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Pod niebem Afryki
Wyprawa na rowerne „Kutu 

skiej — Nowy Rok
M. BassaDelete.

Drugie już na czarnym kontynencie 
Święta Bożego Narodzenia minęły mi pra­
wie niepostrzeżenie w ustawicznych roz­
jazdach inspekcyjnych. I tak znowu by­
łem przy parowie Samć, położonym o ja­
kieś 15 kim od M‘Basse, po drugiej stro­
nie rzeki Kadei. Przechodzi tamtędy no­
wa droga, łącząca nas z główną szosą t. 
zw. „Ia route de la A. E. F." Odcinek szo­
sy Same ulepszono wreszcie tak, aby auta 
mogły kursować. Ekspedjując więc kau­
czuk, ludzie na tę szosę ładunek zanoszą, 
skąd dalej autami do wyznaczonego miej­
sca dochodzi. W tym celu należało na 
tym punkcie wybudować małą składnicę. 
Zmobilizowałem, co było ludzi, kazałem 
zabrać dzieci, tony, jedzenie i przeprawi­
łem się z nimi do tego parowu.

Wyznaczywszy miejsce pod składnicę, 
część ludzi wysłałem po budulec, reszcie 
rozdzieliłem robotę przygotowania terenu 
i wsiadłem na rower, aby się przekonać, 
czy droga rzeczywiście jest wykończona. 
Zkąd się wziął ten rower w naszym ma­
gazynie, pojęcia nie mam, ponieważ jed­
nak konia pod wierzch nie posiadam, tu­
taj pomyślałem sobie, że warto i tego środ­
ka lokomocji w Afryce pobróbować i ka­
załem go zabrać na naszą ekspedycję. 
Murzyni moi srodze się dziwili, gdy na ro­
wer wsiadałem. „Kutu - kutu“ (tj. auto­
mobil) na czterech kołach widzą często, 
nawet na dwóch (motocykl) widzieli, ale 
takiego „Kutu kutu", co nie robi „Kutu- 
kutu" t. j. że nie robi dźwięków, według 
których ochrzcili te dziwotwory nigdy jesz­
cze tutaj nie było, więc też z szeroko otwo- 
rzonemi ustami patrzyli za mną — „Siedzi 
bo siedzi sobie, ale nogi i tak pracują“, — 
orzekli I

Miałem więc do przebycia jakieś 8—9 
kim. W Europie przejażdżka taka jest 
miłą zabawką jednakże tu pod słońcem 
afrykańskiem mogła mieć niebezpieczny 
wynik, jak się okazało. Słońce prażyło 
tak niemiłosiernie, że aż mnie było za 
ciepło. — Droga biegnie przez sawannę, ży­
wej duszy wokoło, a cienia ani śladu. Po 
krótkim czasie droga przeważnie wznosi 
się w górę, więc rower pchać trzeba, bo 
nogi z braku training‘u odmawiają posłu­
szeństwa i niechcą naciskać pedałów. Pot 
strumieniami leje się z pod kaska, żadne­
go powiewu wiatru, gdyż wzgórza go 
wstrzymują, nic, tylko żólkniejące badyle 
traw i orgja kłującego światła, rozdygota­
ne ód upału powietrze i to do białości roz­
palone słońce, które ani rusz nie chce zejść 
z zenitu. Po 2 kim. pragnienie szalenie 
zaczęło dokuczać, a po 4 kim. gardło wy­
schło tak. te język jakby powiększony za­
jął całą jamę ustną. W głowie zaczyna 
łomotać, w oczach skaczą błyski roziskrzo­
nego żaru. Jak się ta droga wlecze i cią­
gnie bez końca! Jeszcze jedno wzgórze, a 
będzie szosa! Boże jak to wzgórze wyro­
sło jakoś wysoko! Podejdę, czy nie po­
dejdę? — Nareszcie! Jak ten rower nagle 
lekko idzie! wszystko mi jedno, że musku- 
ły w nogach bolą dotkliwie, byle prędzej, 
prędzej gdzie dostać chociaż odrobinę wo­
dy. Wreszcie napotykam dawne schroni­
sko inżyniera, który szosę budował. Cóż, 
kiedy puste, żywej duszy niema. Jeszcze 
chwilę powlokłem się dalej, ostatkiem sił 
goniąc, i wreszcie natknąłem się na mu­
rzynkę, siedzącą przed jedną z chat dozor­
ców szosy.

„Kuli tene balań“ (przynieść szybko wo­
dy) — były jedyne słowa, które mogłem 
wypowiedzieć, raczej wyharczeć, bo mó­
wić trudno, kiedy język zgrubiały zawa­
dza w ustach.

Wtoczyłem się jak pijany do chaty i 
padlem na bambusowe łóżko. Kiedy mi 
podano wodę, w kalebasie zanurzyłem ca­
łą głowę, byle łatwiej, byle więcej i moc­
niej łykać wodę. Nie wiem skąd ta woda 
była, czy i ile zarazków znanych i niezna­
nych zawierała, wiem tylko, że była wil­
gotna i jako tako chłodna.

Z chaty wypędziły mnie wkrótce zaduch 
i gorąco. Wszystkie chaty murzyńskie są 
pełne wstrętnego zapachu, a upał w nich 
panuje taki, jak w piecu od wypiekania 
chleba. Chaty te są tak niskie, że trzeba 
do nich wchodzić skulonym, a wszystkie 
sobie równe czy okrągłe, czy prostokąme. 
Dach okopcony przez dym ogniska znajdu­
jącego się w środku. Nad nim czasami 
wisi koszyk, w którym krajowcy wędzą 
ryby, rzadziej spotyka się lampę uwieszo­
ną w tern miejscu. Drewniany moździerz 
do miażdżenia manioku, kilka kalebasów, 
parę mat i umeblowanie skończone. Cza­
sami spotyka się łóżka sklecone z barobu­
su, twarde i niewygodne jak madejowe 
łoże W chatach tych w dzień gorąco jak 
w piekle, a w nocy zimno, dlatego też mu­
rzyni w dzień w chatach nie przebywają, 
a w nocy palą ogień, wokół którego wszy­
scy się kładą spać. Przez sen podsycają 
dogasający ogień, podrapią się, zajękną i 
przewracają się na drugi bok, aby go o- 
grzać. Bez ognia istoty te spać nie mogą, 
tak jak ryby bez wody żyć nie mogą.

Wszystko to razem otula straszna, o- 
kropna woń. na którą składa się pot, dym 
i smrod,;wy zapach przegniłego manioku. 
Taki właśnie przegniły, wydający obrzydli­
wy odór maniok, potrzebny jest do przy­
rządzenia powszechnej, podstawowej stra­
wy krajowców „mfu - mfu". Jestto jedy­
nie dla Europejczyka nie do przełknięcia. 
Nie znam białego, któryby mógł jeść ma­
niok pod tą postacią, podczas gdy’ w innej 
Przyprawie jest on bardzo dobry i smaczny.

Odpocząwszy w cieniu chat nala*ycie,

-kutu“ — W chacie murzy ń- 
i wielka zabawa
wyruszyłem w drogę powrotną. Rower le­
ciał jak opętany, ale ta niby naprawiona 
droga, urozmaicona była takiemi wyboja­
mi i grudami, -że trudno było na siodle 
usiedzieć i tak prawie tylko stojąc na pe­
dałach jechać musiałem. Wróciłem cało 
do moich ludzi. Główne wiązania hangaru 
ustawili przy mnie, potem wydać trzeba 
było plan dalszej roboty i zostawiwszy 
wszystko pod przewodnictwem „capity“, 
pojechałem do domu. Cienie się kładły, 
gdyśmy Się przez rzekę przeprawiali, a da­
lej już po omacku jechałem przez sawan­
nę do siebie. Ó jedzeniu kolacji mowy 
nie było, tylko wziąłem tusz i po chwili 
spałem jak zabity.

Na trzeci dzień wyruszyłem o świcie do 
Samé, ale już tym razem w tipoe. Jeżdże­
nie na rowerze w słońcu afrykańskiem 
zbyt wyczerpuje. Tern więcej podziwiać 
trzeba misjonarzy, którzy na kole jeżdżą 
od osady do osady, roznosząc słowo Boże. 
To graniczy poprostu z heroizmem!

W nieprzerwanej zatem pracy upłynął 
nam Stary Rok, za to pierwszy dzień No­
wego święciliśmy wspaniale. WszyScy na­
si ludzie dostali 50 litrów wina copráwda 
trochę kwaśnego, ale dla nich wybornego. 
Cały dzień był wolny od pracy i rozdano 
każdemu paczkę papierosów. Cała paczka 
nietkniętych papierosów jest zawsze naj- 
gorętszem życzeniem murzynów, i każdy 
nledopalony przez nas papieros skrzętnie 
jest zbierany. Obserwowałem raz, jak je­
den z moich hamakarzy kręcił się przed 
domem, szukając czegoś — schylił się na­
gle, mówiąc: „mi ba titi ka mi no" — co 
dosłownie tak przetłomaczyć można: „ja 
biorę mały tytoń, ja piję“. — Oznacza to, 
że wziął niedopałek papierosa (mały ty­
toń), ponieważ pali. Nie mając wyrażenia 
na palenie, mówią, że „pije tytoń „no — 
ka“ (przestawione jak wyż.) — Kiedy więc 
capita oświadczył rano ludziom: — „tum 
buna“ (pracy niema), — odpowiedział mu 
ryk radosny z pięćdziesięciu gardzieli.

Ponieważ podczas inwentury w naszym 
magazynie wyeliminowało się mnóstwo 
rzeczy, nienadających się do sprzedaży, po­
stanowiliśmy je rozdać w postaci nagród. 
Cały dzień był planowo ułożony tak, ażeby 
zająć i zabawić naszych robotników. Ra­
no. puściłem im najpierw dużego latawca, 
poprzednio przez nas sfabrykowanego. Dzi­
wy nad dziwy! Co to takiego, co tak wyso­
ko, wyżej niż najwyższe drzewa się wznio­
sło? Gromada oniemiała ze zdumienia, 
kobiety ze wzruszenia przycupnęły na zie­
mi. Nawiasem mówiąc, wszystkie odświęt­
nie się przystroiły, t. j. miały na sobie: 
bransoletki na nogach, wiązkę traw na­
około bioder, a na głowie coś w rodzaju 
turbana, który zawiera peruki i włosy 
przodków. Im większy taki turban, tem 
zaszczytniejszy. Gdy im latawca oddałem, 
to tak się nim długo i namiętnie bawili, 
aż go na drobniutkie kawałki połamali Po 
południu nastąpiły konkursy: bieg w wor­
kach, strzelanie z luku, bieg kobiet z bu­
telką na głowie, oraz walka na belce. To 
ostatnie wprowadziło murzynów w for­
malny zachwyt Przebieg następujący: 
Dwóch ludzi siada naprzeciw siebie okra­
kiem na belce, umocowanej dość wysoko, 
aby nogami nie dotykali ziemi. Na dany 
znak walą w siebie workami wypchanemł 
trawą. Trzymać się nie wolno i pierwszy, 
który spadnle — przegrał. Ażeby wytłoma- 
czyć o co chodzi, kolega mój usiadł pierw­
szy i kazał jednemu murzynowi usiąść na­
przeciw. Jak dziecku tłomaczył: — Musisz 
usiąść tak a tak; rękę lewą założyć za ple­
cy prawą ująć worek, potem robić tak“ — 
to mówiąc, uderzył go workiem 1 murzyn 
leżał na ziemi. Zrozumieli wszyscy od razu 
i hurmem rzucili się na belkę. Jednemu 
udało się mego kolegę zrzucić na ziemię I 
tak się rozochocili, że trzeba było zapał ha­
mować.

Wino, upal, słońce i niezwykła zabawa 
spowodowały, że całe bractwo było podnie­
cone i trochę pijane. Oczywiście, że nie 
obyło się bez bójek i „palabrów“ (awan 
tur), w których się i trochę krwi polało. 
Walka na belce uspokoiła wszystkich i ci. 
co mieli porachunki, mogli tłuc w siebie 
do woli workami, aż ostatecznie obaj leże­
li. śmiejąc się do rozpuku, a widzowie po­
kładali się również ze śmiechu.

Zmrok już zapadt, kiedy ukończyliśmy 
strzelanie z łuków do celu i wreszcie cała 
zabawa zakończyła się tańcem przy ogni­
sku i dźwiękach tam-tam. Wytrzymałość 
czarnych w tym kierunku jest niesłycha­
ną. W Europie, jeżeli kto tańczy 10 godzin 
bez przerwy, to wywożą go na cmentarz 
lub nadają mu mistrzostwo. Tutaj widzia­
łem murzynów tańczących przy klekocie i 
bębnieniu tam-tam przez 6 dni 6 nocy pod­
czas pełni i nikt nie umiera, ani też nie 
dostanie odznaczenia, tylko biały ich to­
warzysz usnąć nie może!

Do zabaw dopuszczeni byli oczywiście 
tylko nasi ludzie, inni murzyni zazdrośnie 
z oddali się przyglądali. Dopuszczać ich do 
wspólnych gier nie mogliśmy, bo dla za­
chęty należała się tylko naszym robotni­
kom jakaś nagroda.

Napewno, długo jeszcze, gdy nas już tu 
nie będzie, wspominać będą przy ogni­
skach wieczorem ten dzień swobodny i 
wolny od pracy, te zabawy nigdy przedtem 
nie widziane, te rozdane „matabisze" (po­
darki i nagrody), które ich całkowicie o- 
szołomiły. Odkąd M'Bassa istnieje na świę­
cie, tyle promiennego szczęście te biedne 
murzyniska jeszcze nigdy nie zaznały.

A. Manjura.

Ostrzeżenie przed emigra­
cją do Panamy i Kaliforn] i

Polska Agencja Publicystyczna ogła­
sza, co następuje: Wobec ogłoszeń, które 
się pojawiły w prasie polskiej, oraz ulo­
tek, listów, prospektów itd. o łatwych wa­
runkach nabywania przez Polaków ziemi 
w Kalifornji i w Panamie, rozsyłanych 
pocztą przez osoby, występujące pod firmą 
„Polskie Towarzystwo Kolonizacyjne" 
(„Polish Colonization Association“) rzeko­
mo z siedzibą w San Francisco, 628 Stei- 
ner Str., w Stanie Kalifornji, dowiaduje­
my się z dobrze poinformowanych źródeł, 
iż przedsiębiorstwo to jest firmą fikcyjną 
nie jest legalnie zarejestrowane, żadnym 
ruchomym łub nieruchomym majątkiem 
nie rozporządza i pozbawione jest jakich­
kolwiek trwałych podstaw egzystencji.

Towarzystwo to, w imieniu którego wy­
stępują ks. Przybysz i inńi usiłowało pier­
wotnie zająć się sprzedażą kompletnie nie­
zdatnych do jakiejkolwiek uprawy grun­
tów w Kalifornji, następnie skierowało swą 
działalność ku kolonizacji Ameryki Po­
łudniowej i Centralnej, a w szczególności 
Panamy, rzekomo za pośrednictwem „In­
ternational Mercantile Company Panama 
Pacific Linę“ w San Francisco. Kwestja 
statutu i udziału w tej imprezie wymienio­
nej kompanji nie jest jeszcze dostatecznie 
wyświetlona i stanowi obecnie przedmiot 
dochodzeń właściwych władz amerykań­
skich, zarówno jak akcja „Polskiego To­
warzystwa Kolonizacyjnego“, założonego w 
San Francisco.

Osobistości, grupujące się około wspom­
nianego towarzystwa, ich dotychczasowa 
działalność, ujemna opinja, jaką się cieszą 
pośród społeczeństwa amerykańskiego, 
nielojalne metody, do których się uciekają 
przy reklamowaniu przedsięwzięcia, nie 
pozostawiają żadnej wątpliwości, iż cala ta 
impreza nosi wszelkie znamiona nieuczci­
wej spekulacji, obliczonej na wyzysk nie­
świadomych emigrantów.

Co do poszczególnych osób, biorących u- 
dział we wspomnianem towarzystwie i 
podpisujących odezwy tego towarzystwa, 
okazało się, iż ks. Stanisław Przybysz, ini­
cjator 1 główna sprężyna całej imprezy, 
mianujący się proboszczem, znajduje się 
obecnie pod suspendą władz kościelnych, 
posiada nader ujemną opinję zarówno w 
sferach duchownych, jak i świeckich z u- 
wagi na swój niezrównoważony charakter 
i niemoralny sposób życia. Opuścił on w 
chwili obecnej San Francisco i niewiado­
mo gdzie się ukrywa przed pościgiem ze 
strony władz federalnych za przekroczenie 
S 9912 Kodeksu Stanów Zjednoczonych, 
przewidującego grzywnę do 1.000 dolarów 
i karę do pięciu lat więzienia za naduży­
wanie korespondencji pocztowej w celach 
wyzysku. Trzej wspólnicy ks Przybysza: 
ks Anzelm Młynarczyk, jest li tylko na­
rzędziem w rękach ks. Przybysza; Stefan 
Kolak, mianujący się doktorem, nie jest 
doktorem medycyny, lecz t. zw. „chiro- 
praktykiem“ czyli masażystą; wreszcie J. 
F Nówak, agent od sprzedaży nieruchomo­
ści, został rzekomo pozbawiony prawa wy­
konywania swego zawodu z powodu nie­
uczciwych tranzakcyj.

Należy przypuszczać, iż władze Stanów 
Zjednoczonych, które wdały się w tę spra­
wę szybko i energicznie, wkrótce zlikwi­
dują całe towarzystwo i unieszkodliwią 
aferzystów.

Rewja czeskoslowackich 
sił zbrojnych

Pierwsza wystawa wojenna w Czechosło­
wacji. — Od Źtżki do kampanji syberyj­
skie). — Okopy w czasie pokoju, — Prze­

gląd życia Czech połudn.
W Taborze, starodawnej twierdzy tabo- 

rytów, tam gdzie zrodziły się pierwsze za­
czątki wojskowości czeskosłowackiej, 
otwarta zostanie dnia 23 czerwca rb. pierw­
sza czeskosłowacka wystawa wojenna. 
Zorganizowana zostanie w ramach całego 
szeregu wystaw regjonalnych, które będą 
niejako generalną rewją życia gospodar­
czego, kulturalnego i artystycznego Czech 
południowy cj i.

Nie ulega wątpliwości, że wystawa wo­
jenna, która dać ma historyczny 
przegląd rozwoju wojskowości czeskosło­
wackiej od czasów wojownika husyckiego 
Jana Źiżki do czasów najnowszych, t. j. do 
czeskosłowackiej kampanji syberyjskiej, 
nada imprezie taborskiej wszelkie cechy 
oryginalności i ściągnie na siebie uwagę 
nietylko całego społeczeństwa czeskosło- 
wackiego, lecz i tych wszystkich turystów 
zagranicznych, którzy podobnie, jak w la­
tach poprzednich, i w roku bieżącym przy- 
jadą na lato do Czechosłowacji.

Już samo miasto Tabor, jedno z najbar­
dziej malowniczych miast czeskich, odle­
gle od Pragi zaledwie o dwie godziny ja­
zdy pociągiem pośpiesznym, Jest niezmier­
nie cennym eksponatem historycznym.

Stary Tabor był przed 5 000 laty potężną 
twierdzą, a charakter ten zachowało mia­
sto po dzień dzisiejszy. Domy w starych, 
wąskich ulicach wybudowane są wszystkie 
pod kątem ostrym do jezdni, tak ż" w sta­
rej części miasta nigdzie nie widać <ońca 
ulic. Podobny sposób ustawiania domów 
stosowany jest w czasach ostatnich rów­
nież przez nowoczesnych architektów, któ­
rzy tą drogą pragną jaknajskuteczniej wy­
korzystać światło słoneczne dla oświetla­
nia ścian domów. W starym Taborze bu­
dowanie ukośnych frontów miało oczywi­
ście zupełnie inny ceł: chodziło tu przede- 
wszystkiem o przystosowania ulic miasta 
do ewentualnych walk ulicznych z nie- 1

przyjacielem, który po zburzeniu walów 
ochronnych mógłby dostać się do miasta; 
wąskie ulice, pełne zakamarków, utrudnia­
ły wojskom nieprzyjacielskim w bardzo 
wielkim stopniu posuwanie się naprzód, 
a żołnierze, broniący miasta, mogli bardzo 
dogodnie z poza niezliczonych rogów uko-s 
śnych domów niespodzianie napadać nie­
przyjaciela, zmuszając go do staczania 
walki o każdą piędź ziemi.

Wszystkie te szczegóły są niezwykle 
charakterystyczne, ciekawe i stylowe. Dla­
tego też zwiedzający wystawę taborską 
zmuszeni będą najpierw obejrzeć miasto, 
będące jakgdyby naturalnym eksponatem 
najstarszej sztuki wojennej Czechów, a na­
stępnie dopiero będą mogli przystąpić do 
zwiedzania samej wystawy, która rozciąga, 
się na malowniczych krańcach miasta i 
drogą naturalną połączona jest z teryto­
rjum stałej wystawy taborskiej. Obszar, 
zajęty przez wystawę wojenną, ograniczo­
ny jest z jednej strony górską rzeczką 
Łużnicą a z drugiej — olbrzymim jezio­
rem Jordana.

Chcąc zapoznać się z dalszym rozwojem 
czeskosłowackiej sztuki wojennej, zmusze­
ni już jesteśmy przejść na wystawę. Tańł 
czeskosłowackie archiwum wojenne, za­
znajamia nas w porządku chronologicznym 
z najroztnaitszemi wynalazkami i udosko^ 
naleniami, stosowanemi w życiu armji, a 
dział koncentracyj pamiątek i dokumen­
tów, odnoszących się do czeskosł. ruchu 
niepodległości znakomicie obrazuje rozwój 
sztuki wojennej Czechosłowaków podczas 
wojny światowej.

Tam, gdzie dzisiaj pracują saperzy, za­
jęci jeszcze ostatniemi robotami przygoto­
wawczemu znajdować się będzie odcinek 
frontu bojowego, wykonany według wszel­
kich wymagań nowoczesnej sztuki wojen­
nej. W wyznaczone dni demonstrowane 
tu będą działania wojenne poszczególnych 
formacyj i rodzajów broni W specjal­
nych pawilonach umieszczone będą war­
sztaty artyleryjskie oraz zbiory nowoćze-i 
snej broni.

Specjalna uwaga poświęcona będzie na 
wystawie lotnictwu wojennemu. Dla Cze­
chosłowacji przestworza są niejako mo­
rzem, a dlatego miarodajne czynniki lot­
nictwo wojenne otaczają specjalną opieką. 
Nie trudno więc przewidzieć, że dział lot­
niczy przedstawiać się będzie na tabor­
skiej wystawie wojennej szczególnie inte­
resująco.

Cale terytorjum wystawowe w Taborze 
zajmuje obszar około 10 hektarów, przy- 
czem na ekspozycje wojenne przypada o- 
kolo 2 hektarów.

Na pozostałych 8 hektarach umieszczo- 
ne będą działy, odnoszące się do całokształ­
tu życia gospodarczego i kulturalnego 
Czech południowych.

Transport samochodów 
na parowcach rzecznych

Począwszy od roku 1925 warsztaty sa­
mochodowe Forda w Detroit w Stanach 
Zjednoczonych rozsyłają gotowe samocho­
dy, przeznaczone do sprzedaży w kraju 
łub na eksport, na dużych statkach rzecz­
nych, które dowożą je do portów morskich 
lub węzłów komunikacji wewnętrznej. 
Tą drogą samochody Forda docierają dó 
dużych centrów , leżących na szlaku ar- 
teryj rzecznych jak: Chicago .Milwaukee, 
Toledo, Cleveland, Buffalo, Erie itd. Trans­
port wodą zamiast koleją trwa copraw- 
da dłużej, lecz obniża koszta przewozu, 
co nie jest bez znaczenia dla ogólnej ceny 
samochodów.

Do przewozu samochodów służą prze­
ważnie statki węglowe lub zbożowe. Je­
den taki statek może pomieścić przeciętnie 
od 150 do 175 samochodów na samym po­
kładzie, a w ładowni niekiedy dwa razy 
tyle. Oprócz tego istnieją statki, zbudo­
wane specjalnie do przewozu samochodów 
Forda, które mogą pomieścić od 500 do 
650 wozów.

Obiadowanie jednego statku węglowego 
lub zbożowego trwa od 2 do 3 godz., przy- 
czem samochody .wjeżdżają o własnej sile 
na pokład. Tam ustawia się je swobodnie 
bez specjalnego ankrowania, przyciąga­
jąc tylko hamulce.

Czas przejazdu np. z Detroit do Chica­
go (1014 km.) wynosi 48 godzin, do Cleve­
land (173 km.) około 6 godzin, a do Nowego 
Yorku 6 dni. Od wozów osobowych i cię­
żarowych do 3,66 m. długo6ci płaci się np. 
z Detroit do Bufallo (420 km.) 70,6 zl frach­
tu z dodatkiem 4,5 zl. za każde dalsze 
15 cm. długości. Z Detroit do Chicago ta­
ksa wynosi dla wozów poniżej 3,86 m dłu­
gości 127,8 zł z dodatkiem 17,6 zł za każde 
dalsze 30 cm. długości. Łuk.

Odkrywca chininy.
Nie wszyscy to wiedzą, że odkrywcą 

chininy, tego nieocenionego środka lecz­
niczego przeciwko malarji, był ksiądz, je­
zuita? |

Ksiądz ów około r. 1600 pracował jako 
misjonarz w Ameryce południowej, gdzie 
zachorował na gorączkę powrotną i wyle­
czył się dzięki użyciu chininy, którą wy­
ciągał z kory chinowca. Po wyleczeniu 
się przesłał próbki tej kory i uwagi o spo­
sobie używania jej kongresowi jezuitów w 
Rzymie. Trudności komunikacyjne i brak 
możności szybkiego przekazywania sobie 
wzajemnie wiadomości sprawiły, że chi­
nina, jako lekarstwo, nawet wśród lekarzy 
zdobyła sobie powszechne uznanie dopiero 
po upływie długiego okresu czasu.

W Anglji n. p. zapoznano się z nią nod 
nazwą prochu jezuickiego dopiero w 1655
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Siła trojąca nikotyny
Ze wszystkich gatunków tytoniu t. zw. 

presówka zawiera najwięcej nikotyny, 
gdyż do 7 gramów na 1 kg. Siła trująca ni­
kotyny jest tak wielka, iż mały ptaszek 
pada martwy od samego zapachu pałeczki 
szklanej, zanurzonej w nikotynie. Gołąb, 
któremu tylko małą kropelkę nikotyny 
wpuszczono do oka, wzbił się szybko w gó­
rę, poczerń spadł, jak gromem rażony, mar­
twy na ziemię. Trudny do zabicia wąż gi­
nie momentalnie po posmarowaniu mu 
pyszczka smołą, zawierającą nikotynę. 
Kropla nikotyny wagi 0,06 gr. wystarcza 
do zabicia człowieka. Pewien chłopak, 
pracując w fabryce tytoniu, skradl kilka 
liści tej rośliny i włożył je za koszulę. Gdy, 
biegnąc potem, spocił się, to wkrótce zmarł 
z oznakami zatrucia nikotyną, która przez 
pory ciała przeniknęła do organizmu i za­
truła go. (O.)

Tytoń rosyjski dla Polskiego Monopolu 
Tytoniowego,

Moskiewska „Raboczaja Gazeta“ dono­
si że do Suchumu przybyli w tych dniach 
przedstawiciele Polskiego Monopolu Tyto­
niowego ?elem zapoznania się z abchaz- 
skiemi plantacjami tytoniu. Pismo sowiec­
kie podaje, iż podróż przedstawicieli pol­
skich fabryk wyrobów tytoniowych ma na 
celu nawiązanie bliższych stosunków z 
plantacjami abchazskiemi celem wzmoże­
nia importu tytoniu sowieckiego do Polski.

Radjo 1 telefon w Szwecji,
Radjo cieszy się w Szwecji coraz więk- 

szem powodzeniem. W końcu roku ubieg­
łego było w kraju 31 stacyj nadawczych

(największa w Motała w Szwecji środko- . 
wej, jedna z najwspółcześniej urządzo­
nych i najsilniejszej w Europie). Liczba 
radjosluchaczy wynosi przeszło 400 000 
csób — czyli 66 aparatów na 1.000 miesz­
kańców.

Międzymiastowa sieć telefoniczna po­
większa się w szybkiem tempie. Najdłuż­
szy kabel podziemny łączy Sztokholm z 
Gotenburgiem — długość jego wynosi 530 
kim. i składa się on z 154 izolowanych 
przewodników. Prace prowadzone są ener­
gicznie, kable wyrabiane są w kraju.

Adresy gości na P. W. K.
Z Berlina:

Cahn Paul, Hotel „Continental“.
Merkel Józef, Hotel „Bazar“.

Z Brna:
Becveróvsky Stanisław, Hotel „Bazar", 
Kokrhanek Jan, Hotel „Bazar“.
Kotulan Antoni, Hotel „Bazar“

Z Bydgoszczy:
Radny Roman, Hotel „Polonia“.

Z Częstochowy:
Wolfowicz, Hotel „Royal“.

Z Dąbrowy Górniczej:
Skiba Aleksander, Hotel „Monopol".

Z Consimerport (Galae):
Akerbuch S. M., Hotel „Britania“.

Z Inowrocławia:
Szczyglowska, Hotel „Monopol“,

Z Jabłonny:
Potocki Maurycy hr„ Hotel „Bazar".

Z Katowic;
Bem W., Hotel „Monopol“.
Grundmann Julius, Hotel ,Monopol“.

Z Kopenhagi:
Knudsen Wilhelm, Hotel „Continental".

Z ffii rolkowy ii»
Bloch Karol, Hotel „Wiktorja".
Vogler, K., Hotel „Monopol“.

Z Kutna:
Agarkow Mikołaj z żoną, Hotel „Bazar".

Z Londynu:
Hay Georg, Hotel „Continental"

Z Lnbiarsk:
Buber Leopold dr., Hotel „Polonia".

Z Lwowa:
Łoziński Konrad, Hotel „Polonia".

Z Łodzi:
Kernbaum Mieczysław, Hotel „Continen­

tal“.
Paszkowska Helena, Hotel „Continental“

Z Mącznik:
Brzeski Wł., Hotel „Monopol“.

Z Miastowiec:
Dzieduszyński T. hr., Hotel „Britania“.

Z Mor. Ostrawy:
Lieban Rudolf, Hotel „Bazar“.

Z Orzeszkowa (p. Tnrek):
Kubacki Bolesław. Hotel „Wiktorja“.

Z Ostrowa:
Jańczak Jadwiga, Hotel „Wiktorja“.

Z Paryża:
Burg André, Hotel „Monopol“.

Z Podgórza (p. Mogilno): 
Halaciera Lucjan, Hotel „Wiktorja“.

Z Pragi:
Kraus Viteslaw, Hotel „Bazar“.
Haftel Jan, Hotel „Monopol".

Z Radomia:
Myszkowski Kazimierz, Hotel „Polonia". 

Z Sosnowca:
Starzyński Stanisław dr., Hotel „Polonia“. 

Z Strzałkowa:
Kryński Stefan, Hotel „Bazar“.

Z Torunia:
Zelek Ignacy, Hotel „Wiktoria“.

Z Warszawy:
Czarnecki Stefan. Hotel „Continenttal“. 
Gluziński dr. prof.. Hotel „Bazar". 
Gorzecki Adolf, Hotel „Wiktorja“. 
Kulczycki Juljusz, pułk. W. P., Hotel

„Monopol“.
Lilpop Jan, Hotel „Continental“.
Sawicka Łucja, Hotel Bazar". 
Walukiewicz Bronislaw, Hotel „Polonia". 
Witkowski Jan, Hotel „Polonia“.

Z Wiednia:
Bauer Edgar, Hotel „Monopol“.
Gelner J., Hotel „Monopol".
Trachtenberg L„ Hotel „Britania“.

Z Zakrzewa:
Wincenty Wierzchowiecki Hotel „Bazar".

Z Zdnn:
Podlaszewski Józef z rodziną, Hotel „Con­

tinental“.
Z Zwiniarza:

Zegarski Leonard, Hotel „Monopol".

Sprostowanie
Pogrzeb ś. p. Romana Waleńczaka od­

będzie się o godzinie 19, dnia 19 b. m. 
a nie o godzinie 18 jak mylnie podano.

„PamlooMfśWF-RiM

3 Maja nr. 3. Tel. 25-96 — (dawniej Restauracja pod Dzwonem) 
poleca jako specjalnodć:

jako pieczeń 1 śmietankowy sos
„ szparagami. 2,S0

Na które uprzejmie zaprasza GOSPODARZ

prawdziwa okazja.

Do 2000 zł mfesieczneso dochodu.
Do przejęcia filja dużego młyna w bogatem 
mieście powiatowem (Wielkopolska). Wy­
miana i zakup zboża, nawozy sztuczne, pa­
sza i węgiel. Potrzeba ca 30000 zt. Zgło­
szenia do Kurjera Poznańskiego pod zw 17036

Czeladnik krawiecki
zdolny, samodzielny, mogący zastąpić mistrza, potrzebny 
zaraz za dobrem wynagrodzeniem poza miejscem. Zgłosze­
nia z a r a z. Pólwiejska 22 — Fabryka czapek. zw 17 050

OGŁOSZENIE
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Poznania przyjmie kan­

dydatów na dwuletni kurs Szkoły Teletechnicznej przy Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów w Warszawie na rok szkolny 
1929/31.

Warunki przyjęcia do tej Szkoły są następujące:
1. kandydaci winni mieć odbytą służbę wojskową, jednak 

nieprzekroczone 30 lat życia. Również mogą być przy­
jęci kandydaci, którzy służby wojskowej jeszcze nie od­
byli i będą mieli ukończonych 18 lat na 1 października 
1929 r., przyczem najstarszy wiek winien nieprzekraczać 
19 lat i 8 miesięcy na 1 października 1929 r.

2. Wykształcenie wymagane jest 6-klasowe szkoły średniej 
(gimnazjum lub szkoły realnej), pierwszeństwo mają 
kandydaci z przygotowaniem technicznem.

3. Każdy kandydat winien przed wstąpieniem do Szkoły 
odbyć 2—3 miesięczną praktykę przy budowie i remon­
cie linji telegr.-telef., jako zwykły robotnik z płacą % 
dniówki robotnika niekwalifikowanego.

4. Złożenie egzaminu wstępnego konkursowego z matema­
tyki (arytmetyki, geometrji i algebry), piśmiennego 
w Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Poznaniu i następnie 
ustnego w Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Warszawie. 
Podczas zdawania konkursowego egzaminu Szkoła żad­
nego mieszkania ani noclegu przybyłym na egzamin nie 
daje, jako też nie zwraca kosztów podróży w jednym 
i w drugim kierunku. ńw 10 787

5. Kandydaci oprócz należytego rozwoju umysłowego, win-j 
♦ni być dobrze rozwinięci fizycznie, zupełnie zdrowi, a 
w szczególności winni mieć zdrowe płuca, dobry wzrok 
i słuch.
Podania o przyjęcie na kurs techniczny należy kierować 

do Dyrekcji Poczt i Telegrafów Oddział I w Poznaniu.
Ostateczny termin do wnoszenia podań dzień 15 lipca rb. 
Do podań należy dołączyć w oryginale:
1. świadectwo szkolne,
2. świadectwo moralności,
3. świadectwo lekarskie o stanie zdrowia wystawione 

przez lekarza powiatowego.
4. Metrykę urodzenia,
5. Poświadczenie posiadania obywatelstwa polskiego.
6. Dowody wojskowe.
Kandydaci, którzy nie przekroczą na 1 października r. b. 

wieku lat 19 i 8 miesięcy, nie przedkładają dowodów woj­
skowych.

Prezes: W ł. Kaźmierski.

SZPARAGI
na zupę 50 dkg 40 er
SZPARAGI
średnie 50 dkg 70 gr
SZPARAGI
stołowe 50 dkg 1,10

Duże świeże ogórki 
sztuka 1,25 — poleca

J. Głowiński
Poznań — Gwarna 13

MATEWAtV NA UBRANIA i SUKNIE 
- DYWANY FI PAN KI ■

1 SPRZEDAŻE

Łóżka
żelazne, połowę leżaki wielki 
wybór tanio poleca Sprensrer. 
św. Marcin 74. zdp 99 330

Offi551 51 DB lipieo 1829 r. m oba wydan.a razem wiączota tygodniowego uouatKa Uusir.
* «Jinstracia Poznańska”: w Poznania w eksped. zł 4.00, w agenci ach w mieście zł 4.50.
................................. 11 11 » odnoszeniem do domn w Poznania zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Pozna«
niem miesięcznie zi Kwartalnie zł 14.58, pod opaskę w Polsce zł 9,00, pod opaską w innych Krajach zł 11,00.
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, «traikow itp., wydawa. nie odpowiada 
za dostarczanie pism», » abonenoi ni® mają prawa domagania się niodostareson. na merów łab odszkodowania.

Telefony do redakcji i administracji: 4461. 1476. 3307 3524. 3525. 4072. w niedziele, święta

Samochodowy
komplet kól 829X120 z oponami, 
dynamo 12 volt, ..Boscha“' mag­
neto. 4 eylidry karburator. ra­
szek I szyby przednie - sprzed? 
Mickiewicza 15 lakiernia, tele- 
fon 76 60 zdp 20 350

Samochód
Chenard Walker. 6/30. kryty, w 
dobrym stanie z powodu zmia­
ny stosunków tanio do sprzeda­
nia. Adres wskaże Kurjer

zdw 20 192

Antyki
wielki wybór Bracia Pióro Ale­
je Marcinkowskiego 28

Kp 2 378

KU°NA

Szpica
(psa) młodego białego kopie. O- 
ferty Kurjer dw 65K

ROZMAITE a
Samochód

na dalsze fury do wypożyczenia, 
telefon 11-65 zdp 93 646

27 SZI KA PRACY

Ogłoszenia jo 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Przyjmę
posadę do wszystkiego z gotowa­
niem. Oferty Kurjer zdw 99 802

K 28 WOLNE MIEJSCA

PodróżującI
zaprowadzeni w drogeriach skła­
dach spożywczych do zabrania 
sezonowych artykułów Zgłosze­
nia Drogeria. Niegolewskich 10 a 
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Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska**)

Poznań lll.Małl929r.
miesiące

lipiec, sierpień, wrzesień
12,00 2,58 14,58

Kwit kwartalny na zamówienie gazety

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oproceni. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa raży flzieouie — 
razem 20 stron, bo tydzień 

bezpłatni dodatek
„Ilustracja Poznańska**)

Poznań ¡II. Mat 19291.
miesiące

lipiu, sierpień, wrzesień 12,00 2,58 14,53

Imię, nazwisko i dok adny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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